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J A Z D

B Y Ł Y C H  U C Z N IÓ W  

szkoły rolniczej n> Julianach,

S iln a  k o n k u ren c ja  zagran icy , spotęgow ana 
u ła tw ien iem  kom unikacyi i zm ianą sposobu go­
spodarow ania , o raz n ieustanny  w zrost cen ziemi 
zm usza ro ln ictw o nasze do chw ytan ia  się n o ­
w ych środków  zw iększenia  produkcyi, a szybki 
w o sta tn ich  czasach rozwój nauk  przyrodniczych, 
w pływ ając n a  w ydoskonalenie techn ik i rolniczej, 
da je  z d rug ie j s tro n y  możność zadość uczynienia 
ty m  n ieub łaganym  wym aganiom  zmienionych 
okoliczności. D w ie te  pobudki popychają nas 
p rze to  na  nowe, a  n ie  znane dotąd  drogi. W  N iem ­
czech podobny zw rot objaw iać się zaczął w p ie rw ­
szej połow ie b ieżącego w ie k u ; d la  nas zaś chw ila 
t a  dzisiaj nadeszła. S toim y w ięc na  przełom ie. 
Chcąc w stąp ić  na  drogę, k tó rą  w skazuje nam  
konieczność czasu, zerw ać m usim y z tra d y c ją  i 
em piryzm em , a  oprzeć się na  naukach  ścisłych. 

L ecz  k tóż  prow adzić nas ma po tych  nowych 
sz la k a c h ?  —  czy ci, k tó rzy  w cześniej już  na  n ie  
w stąp ili, a  zrozum iaw szy w ym agania w ieku, zbie­
ra ją  dziś owoce swej p ra c y ?  N a  pozór ta k  by 
się zdaw ać pow inno; lecz jeśli bezw zględne n a ­
śladow nictw o zagranicznych naszych sąsiadów  
w jak im kolw iek  k ie ru n k u  daje się choć w części 
uspraw iedliw ić, to  na  polu rolniczego postępu 
może być n ad er szkodliwem . M y pow inniśm y 
wyrobić sobie w łasne poglądy, w łasną m etodę, 
słowem  —  w łasne i zastosow ane do miejscowych 
po trzeb  te o ry e  gospodarow ania.

D otychczas w szelkie w tym  k ie ru n k u  prace 
były  udziałem  p rak tycznych  naszych rolników . 
Ł ącząc  się w  to w arzy stw a , oparci n a  w ieloletniem  
w łasnem  dośw iadczeniu, stanow ili oni w yrocznię 
w  kw estyach  gospodarczych —  lecz dziś już  
a reo p ag  ta k i nie w ystarcza . Od chw ili, w k tórej 
ro ln ic tw o  sta ło  się nauką, in sty tucye naukowe w inny 
s te r  objąć.

U  nas je d n a  ty lk o  is tn ie je  ta k a  insty tucya. 
Skrom nym  by ł jej początek , rozw ijała  się powoli, 
n ieznacznie, p rzechodziła  różne, niekiedy sm utne
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koleje, będąc zm uszoną walczyć n ieustann ie  
z licznem i przeciw nościam i, z k tó ry ch  na jw aż­
n ie jszą  i najboleśniejszą zarazem  była i je s t do­
tą d  —  obojętność w zględem  niej ogółu. D om y­
śla ją  się czytelnicy, że mamy tu  na m yśli D u- 
blany. T uk m ałe in teresow anie  się jedyną w y ż ­
szą szkołą rolniczą w rolniczym  z n a tu ry  k ra ju  
chyba ty lko  zakorzenionem  zda wna uprzedzeniem  
w ytłóm aczyć można. L ecz  k to  zn a ł szkołę du- 
b lańską przed k ilk u n as tu , a n aw e t przed  k ilku 
la ty  i z w rażenia, jak ie  podówczas n a n ie m  z ro ­
biła , chce sądzić o dzisiejszym  jej s tan ie , ten  
zapom ina, że z gąsienicy w ykształc ić  się może 
z czasem  m otyl o tęczow ych sk rzyd łach . N ie  
należym y bynajm niej do bezw zględnych w ie lb i­
cieli szkoły dublańskiej; znam y w szystk ie  jej 
n iedosta tk i i n ie w ątpim y, że wiele jeszcze pracy, 
s ta ra ń  i nak ładów  w ym aga postaw ienie je j na 
punkcie  odpowiadającym  dzisiejszym  potrzebom  
naszego ro ln ic tw a ; lecz z drug ie j s trony  nie 
m ożem y ignorow ać fak tów  zdradzających  rz e te l­
ny  rozw ój i w ielką dziś żyw otność te j insty tucy i.

W  obecnym czasie zadan ie  szkoły dub lań ­
skiej n ie  może ogran iczać  się ty lk o  na  k sz ta ł­
ceniu jednostek  m ających kiedyś pracow ać w z a ­
wodzie ro ln iczym ; zak res jej działalności n ie ró ­
w nie obszerniejszym  być musi, jeżeli szkoła ta  
ma zająć stanow isko, jak ie  się jej słusznie należy. 
J a k o  jedyna u nas w yższa in sty tu cy a  naukow o- 
rolnicza, ująć ona pow inna w swe ręce  k ie ro ­
w nictw o sp raw  dotyczących gospodarstw a całego 
k ra ju  i przodow ać im na drodze p o s tęp u ; od 
tego ogniska nauk  roln iczych rozchodzić się 
w inno św iatło , pomoc i zachęta  do dźw igania  
te j najw ażniejszej gałęzi produkcyi —  na cały 
obszar Gfalicyi. T ego od szkoły  gospodarstw a 
w iejskiego w D ublanach ' w ym agają okoliczności 
dzisiejsze, tak ie  zadan ie  staw ia  jej krajow e ro l­
nictw o.

Z  radością p rze to  w idzim y, że szko ła  D u- 
b lańska zrozum iała  to  zadanie i poczuła w sobie 
dość siły  aby mu sp rostać . N ie  dw uznacznym  
tego  dowodem je s t  p ro jek tow any  zjazd byłych 
jej uczniów m ający się odbyć podczas w ystaw y 
w e Lw ow ie, o k tó ry m  przed  k ilk u n astu  już  dn ia­

m i doniosły miejscowe dzienniki. Cel zjazdu 
napozór skrom ny, lecz to  w łaśn ie  w ykazuje, że  
in icyatorow ie pojęli dobrze obecną s y tu a c ją  i 
p ierw szy  ten  k rok  z zupełną s taw ia ją  rozw agą. 
N ajp rzód  trzeb a  zbliżyć się i porozum ieć w za­
jem nie, obliczyć m oralne swe siły , zapoznać s z e r ­
szą publiczność ze szko łą ; — n astęp n ie  dopiero 
m ożna o czemś w ażniejszem  pom yśleć. Z b liżen ie  
się to , poznanie w zajem ne i obliczenie s ił swoich 
osiągniętem  być może jedynie  przez w ym ianę 
poglądów , wiadom ości i spostrzeżeń  z dziedziny 
gospodarstw a wiejskiego, a  to  w formie nauko­
wych punktów  p ro g ra m u ; obznajom ienie zaś 
naszej in teligencyi rolniczej z dzisiejszym  stanem  
szkoły gospodarstw a w iejskiego w D ublanach, 
u łatw ionem  będzie p rzez uczestn ictw o  w zjeździe 
bardzo w ielu osób, nie w chodzących w sk ład  te j 
in s ty tu cy i, k tó re  zaproszone być m ają przez k o ­
m ite t zajm ujący się jego  urządzeniem .

Sądzim y, że ze zb liżen ia się tego  daw nych 
i te raźn ie jszych  uczniów i profesorów  szkoły  
dublańskiej n a  zjeździe, w yniknąć moją i powinny 
pro jek ta , m ające na  celu przedew szystkiem  zw ią­
zanie rozstrze lonych  sił ro lników  naszych i 
sk ierow anie ich ku  w spólnym  celom, k tó re  n ie  
dadzą się nigdy osięguąć p rzez pojedyńcze usi­
łow an ia  jed n o stek ; wierzym y, że zjazd m yśl t ę  
postaw i na  pierw szym  planie w p ro jek tach  d ą ­
żących k u  u trzy m an iu  zaw iązanych stosunków  
m iędzy szkołą  a  daw nym i jej uczniam i i z m yśli 
te j w ażnych dla naszego ro ln ic tw a  spodziew am y 
się rezu lta tó w  — lecz czy ziszczą się te  nadzieje... 
n iedaleka to  p rzyszłość okaże.

IWAN GROŹNY
Urywek z powieści historycznej Kostomarowa

„ j £ u D I E J A R “

(Dokończenie).
W y sz li w sz y sc y  z o s ta w iw sz y  w  sali to r tu -  

ro w e j b a g n a  z k rw i, t r u p ó w  p o k a le c z o n y c h , 
s m ró d  i d y m  d u sz ą c y  i je d n ę  jeszcze  ż y w ą  
o so b ę , T u łu p o w a  n a  p a lu , p a trz ą c e g o  w  m ę-
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kach okropnych na leżący u nóg jego trup 
matki.

Zadzwoniono na nieszpory. Oprycznicy 
bili jak pierwej pokłony, a car czytał z roz­
rzewnieniem psalm: „Błogosław duszę moję 
p a n ie !“ Po wieczerzy car kazał zawołać K u ­
diejara.

—  Siadaj, —  rzekł car łaskawie do K u ­
diejara,— siadaj i opo wiedznam o twoich p rzy­
godach; a niemało ty, biedny, przecierpią 
łeś biedy, lecz za toś widział wiele cieka­
wości.

Kudiejar zaczął rozpowiadać o swych 
wędrówkach. Car słuchał go z uwagą. Gdy 
opowiadał o przykrościach, które w ycier­
piał w więzieniu Kafińskiem. car przerywał 
m u westchnieniami i wykrzyknikam i: „Ach, 
zbójcy, ach, dzikie ludojady!“

Kudiejar skorzystał z tak łaskawego 
usposobienia cara i wspomniał o swojej żonie.

—  Biedna, jak ona biadowała za t o b ą !
—  Carze-gosudarze, —  rzekł Kudiejar 

i rzucił się do nóg carowi : —  pokaż tw ą łaskę 
ojcowską. Całe życie moje będę się za cie­
bie modlił do B o g a ! Przeleję krew za ciebie, 
pana mojego ! Pozwól mi zobaczyć moję żonę.

- -  Zobaczysz, zobaczysz, —  rzekł car. 
—  Miej trochę cierpliwości. Jużeś wytrzym ał 
jednę próbę. Będzie druga. Wypełnisz tę —  
będzie trzecia, zobaczysz wtedy twoję żonę. 
A  teraz opowiadaj dalej.

Kudiejar mówił dalej i gdy  skończył, 
car kazał mu dać dzban tęgiego miodu i 
rze k ł :

—  Idź odpocząć, Kudiejarze. W ielką 
drogę przebyłeś i dziś już się natrudziłeś. 
Jutro będziesz miał znowu robotę. Idź, Bóg 
z tobą.

Po odejściu Kudiejara car zawołał pa­
stora niemieckiego Eberharda. Pastor ten, 
jeden z wziętych w niewolę Inflantczyków, 
nauczył się dobrze po rossyjsku, był raz p rzy ­
wołany do cara i tak mu się podobał, że 
nieraz zapraszał go do siebie wieczorem, p o ­
zwalał mu chwalić śmiało protestantyzm augs­
burski, w ydaw ać sądy według luterańskiej 
filozofii kościelnej o mnichach i klasztorach, 
nawet umiarkowanie dotykać spraw odda­
wania czci obrazom, postów itp. Car p raw o ­
sławny „wolnodumstwował" z Niemcem, co 
się tak  jaskrawo odbijało od mniszego spo­
sobu życia zaprowadzonego na dworze sło- 
bodzkim. Car był w  tej chwili niezadowo­
lony z m etropolity Filipa i chciało mu się, 
żeby kościół nietylko mu się nie opierał, lecz 
nawet uznawał to wszystko za dobre i s łu ­
szne, co mu się uczynić podoba. Chytry  Nie­
miec przedstawiał luteranizm jako taką re- 
iigię, w  której car może być absolutnym, 
nieomylnym panem kościoła, gdzie nie ma ani 
m etropolitów , ani archijerejów , postaw io­
nych na swem stanowisku przez Chrystusa, a 
;ą tylko tacy słudzy ołtarza, którzy nie mają 
za sobą innego dostojeństwa jak  to, które 
im dała świecka władza.

T ego  wieczora zdawało się Eberhardowi, 
iż się przybliżył do swego c e lu ; do takiego 
stopnia car uznawał wyższość Niemców nad 
kossyanam i, tak łaskawie obiecał opiekę i 
bezpieczeństwo w swem państwie, jak gdyby  
d la  plemienia niemieckiego miała nastąpić 
w  ziemi moskiewskiej nowa, szczęśliwa epoka.

Na drugi dzień rano, dwaj oprycznicy

powiedzieli Kudiejarowi, iż powinien jechać 
z nimi do P ierejasław la; Kudiejar pojechał 
konno z dwom a tylko oprycznikami. Na polu 
nasunęła mu się myśl, iż uciec może z prze­
klętego piekła moskiewskiego, lecz odpędził 
ją od siebie przypomniawszy sobie, że Naścia 
w rękach dręczyciela.

Kudiejara przywieziono do Pierejasła­
wla i pomieszczono w pałacu namiestniczym. 
Tegoż dnia wieczorem przyjechał w karecie 
car z Mamstriukiem, W iaziem skim i młodym 
Basmanowym. Towarzyszył mu konny od ­
dział opryczników. Car zamieszkał w oso­
bnym  pałacu, umyślnie na jego przyjazd zbu­
dowanym  niedaleko od pałacu namiestniczego.

Na drugi dzień car wysłuchał mszę 
w  Soborze Pierejasławskim, a potem s ta ­
nął z ulubieńcami w podwórzu pałacowem 
i kazał zawołać Kudiejara. Gdy się u k a ­
zał, car nic nie rzekł do niego, lecz wydał 
tylko taki rozkaz:

—  Tam , w tej baszcie siedzi szesnastu 
niemieckich niewolników. Każcie zdjąć z nich 
łańcuchy i tu przyprowadzić, a wy, —  do ­
dał car, —  zwracając się do mieszczan, zam­
knijcie wszystkie w rota  miejskie.

Za kilka minut wyprowadził Mamstriuk 
z baszty szesnastu ludzi, bladych, znużonych, 
ledwie nogi wlekących od bolu sprow adzo­
nego uciskiem kajdanów.

—  Niemcy, —  rzekł car, —  ja  was 
ułaskawiam, daję wam swobodę i puszczam 
do domu. Czy rozumiecie, Niemcy ?

Z Niemców tylko jeden umiał trochę 
po rossyjsku, więc przetłumaczył słowa cara 
na język swych rodaków. Wszyscy podnie­
śli ręce do góry  i krzyknęli: H och lebe!

Car wskazując ręką na wrota dał znak 
iż wyjść mogą. Niemcy pokłonili się do ziemi 
i odwrócili się, ażeby odejść. W tedy  k rzy ­
knął ca r:  „Kudiejarze, —  bij tych niewier­
nych!,,

Kudiejar rzucił się na Niemców i dwóch 
z nich zabił uderzeniami kułaka. Inni nie r o ­
zumiejąc o co chodzi, zaczęli uciekać tak 
szybko, jak im na to pozwalały bolące nogi. 
Kudiejar dopędził ich i jeszcze dwóch upa­
dło na ziemię. Pozostałych dwunastu rzuciło 
się na Kudiejara, lecz Kudiejar chwycił j e ­
dnego z nich za nogi, i zaczął nim jak ma 
czugą bić Niemców, dwóch upadło wnet na 
ziemię, a potem rzuciwszy już nieżywego 
Niemca, którego w rękach trzymał, chw y­
cił drugiego i machnąwszy nim jak p ier­
wszym, zabił dwóch jeszcze. Pozostałych sze­
ściu zaczęło uciekać do wrót, lecz znalazło 
je zamkniętemi, więc pobiegli wzdłuż murów 
szukać wyjścia. Kudiejar zabiegł im drogę, 
uderzył jednego, drugiego w skroń  Czte­
rech ostatnich już mu się nie b ron iło ; rzu ­
cili się na kolana i prosili litości, w o ła jąc : 
„Jesus". Kudiejar zabił ich sw ym  potężnym 
kułakiem. Szesnaście trupów leżało na ziemi, 
jako trofea jego siły i uległości dla carskich 
rozkazów. Kudiejar wrócił do cara i m il­
cząc, z niepokrytą  głową, stał u ganka car­
skich pokojów.

—  Zuch, —  rzekł car, —  i kazał dać 
Kudiejarowi dzban miodu, a trupy  Niemców 
powrzucać do jeziora. Zaraz potem car jadł 
obiad z ulubieńcami a dla Kudiejara p rzy­
niesiono jedzenie ze stołu carskiego. Po ob ie - 
dzie car wyjechał i kazał jechać za sobą K u ­

diejarowi, nie na koniu tatarskim lecz siedząc 
na byku.

—  B oże! — dumał Kudiejar, jadąc na 
b y k u ,— jakąż Bóg na mnie zesłał biedę! —  
Zabiłem tylu ludzi niewinnych, a teraz jakiż 
w styd  cierpieć muszę! W szystko to za cie­
bie, droga Naścio, wszystko dla tego, by 
cię zobaczyć. I zaczął pocieszać siebie w m y ­
śli: oto już przeszedł dwie próby, będzie je­
szcze trzecia, a skoro tej dokona, car będzie 
zadowolony i da mu Naścię, a on ją prze­
bierze i ucieknie z nią razem do Ukrainy.
O jakież to będzie szczęście, gdy  się w yrw ie  
z przeklętej moskiewszczyzny! Jak będzie 
przyjemnem życie z Naścią, w jej ojczystym 
fu to rze1 Dosyć już wojował w swem życiu, 
byłby już czas zostać gospodarzem ; zresztą 
z kim teraz wojować? Na Tatarów  nie b ę ­
dzie już napadał, póki tam panuje jego p rzy­
jaciel i dobroczyńca. Chyba że sami napa­
dną, w tedy co innego! Chyba pójdą na 
Moskwę, wtedy postawi na swem miejscu 
najemnika; na całe życie wystarczy mu tego, 
co chan darował, a jeźli mu się na Ukrainie 
szczęścić nie będzie, to pojedzie do sw ego 
przyjaciela Dewleta, przecież mu przyrzekł 
dać w Krym ie kawał ziemi.

T a k  marzył Kudiejar o szczęściu przy- 
szłem, starając się zdławić uczucie moralnego 
poniżenia i przyjechał do Aleksandrowskiej 
słobody nie w postaci dworzanina, lecz błazna. 
Może to już i trżecia moja próba, —  p o ­
myślał Kudiejar i przychodziła mu do g ło ­
w y  nadzieja, że car zawoła go i pow ie: 
„Kudiejarze, tyś przeszedł trzecia próbę, prze­
niosłeś wstyd ulegając mej woli, weź twoję 
Naścię."

Lecz dnia tego nie zawołano Kudiejara 
do cara.

Na drugi dzień ranne modlitwy —  i K u ­
diejar słuchał cara czytającego sześć psal­
mów i nauki katechizmowe. Przyszedł czas 
mszy. Kudiejar zauważył, że car na samym 
początku zawołał Malutę, mówił z nim pa­
trząc na Kudiejara urągającym  wzrokiem i ze 
złośliwym uśmiechem Potem Maluta odszedł 
rzuciwszy złowrogo okiem na Kudiejara.

P o  mszy wszyscy według zwyczaju sie­
dli do obiadu. Kudiejar siadł także. Car wziął 
żywoty świętych, aby przeczytać życie w y ­
brańca pańskiego, którego cześć tego dnia 
w kalendarzu obchodzono, i raptem, zamiast 
czytania spojrzawszy na Kudiejara, rze k ł :

—  Kudiejarze, nadchodzi teraz twoja 
trzecia ostatnia próba. Jeśli ją  przejdziesz, 
będziesz u mnie najlepszym sługą, najpier- 
wszym z ludzi. Wiedz o tern. T y  dziś nie 
będziesz u mnie jadł obiadu, —  nie tutaj, —  
zaprowadzą cię do innego miejsca.

Kudiejar wstał, wstał Maluta i czterech 
opryczników, poprowadzili oni Kudiejara do 
jednej z izb przybudowanych do pałacu car­
skiego.

T am  w  komnacie, na stole pokry tym  
czerwonem nakryciem, stała ołowiana misa 
z zupą ; obok niej leżał kawał chleba, a nad 
stołem, na kruku wbitym  do sufitu wisiał 
trup kobiecy.

Kudiejar spojrzał na zwłoki powieszo­
nej i poznał swoją Naścię.

Nie ma w  ludzkim języku słów na op i­
sanie tego, co uczuł w tej chwili Kudiejar.
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—  Siadaj i jedz obiad, —  rzekł mu 
Maluta.

W  g ło w ie  Kudiejara zabłysła myśl taka : 
aby zemścić się na zabójcy Naści, trzeba być  
dopuszczonym do niego, a dopuszczonym  
być może tylko w ypełn iw szy  jego  rozkazy. 
Kudiejar siadł do stołu, wziął łyżkę i podniósł 
ją do ust, zaczepiając ręką o chłodną nogę  
swej Naści. N ie m ógł przełknąć tej zupy  
i ciekła mu ona po brodzie.

—  Patrzcie, patrzcie, —  mówili opry-  
cznicy, oto jest, co powiadają : po brodzie c ie ­
kło a w gębie  sucho było.

Z trudnością przezwyciężał siebie K u ­
diejar. Położył łyżkę i rzek ł:

—  Donieście wielkiemu carowi, żeni 
przeszedł przez trzecią próbę.

—  Mało jadłeś, —  jeszcze trochę, —  
rzekł Maluta, będziesz głodny. Zjedz kaw a­
łek mięsa!

Kudiejar zaczął w yd ob yw ać z miski ka­
wałek mięsa i znowu zaczepił nogę nieboszczki, 
a noga rozkołysawszy się z ciałem uderzyła 
g o  w usta.

—  Cha, cha. cha! pocałował żonę, —  
rzekł Maluta.

—  Uważaj, żebyś żony nie zjadł za­
miast mięsa, —  rzekł jeden z opryczników.

—  Wypij, Kudiejarze, winka, —  rzekł 
Maluta, —  wypij za zdrowie cara.

Kudiejar słuchając rozkazu nalał wina 
i wypił.

—  No, kiedyżeś się najadł i napił, pój 
dziemy, doniesiemy carowi gosudarowi, i 
weźmiesz sobie nareszcie tw ą żonę.

Wyszli. Maluta poszedł opowiedzieć ca 
rowi. Kudiejar stał z oprycznikami na d w o ­
rze. W  oczach jego  ani jednej łzy nie było  
widać. Milcząc obojętnie, patrzał w prze­
strzeń.

Po kilku minutach wrócił Maluta i rzekł: 
„Kudiejarze, ciebie w oła  car gosudar, idź 
śmiało; car będzie dla ciebie n iew yp ow ie­
dzianie miłościwym . “

Kudiejara wprowadzili do pałacu, w ie ­
dli przez carskie komnaty obite safianem o 
złocistych wzorach, i zaprowadzili do pokoju 
narożnego. Car stał u okna, oparty na sw ym  
ostrym kiju. naprzeciw niego u drzwi, przez 
które miał wejść Kudiejar, stali Wiaziemski, 
Basmanów i Wasil brudny.

—  N o, Kudiejaruszka,— rzekł car łaska­
wie, —  tyś dokonał tw ego  trzeciego zadania....

—  Dokonam i czwartego, —  przerwał 
Kudiejar, —  i ścisnąwszy kułaki rzucił się 
na cara; lecz pod jego  nogami rozwarła się 
podłoga i upadł do piw nicy na półtora są ­
żnia głębokiej.

— Cha, cha, c h a ! —  krzyknął car, —  
zapomniałeś psie, a może i nie wiedziałeś 
głupi chłopie, że Bóg wszędzie ochrania p o ­
mazańca sw ojego. „A niołom  swoim każe cię 
pilnować, by noga twoja o kamień się nie 
potknęła. “

Gdy Kudiejar rzucił się na cara, W ia­
ziemski i Basmanów targnęli za deskę przy­
krywającą piwnicę. W szystko było  wprzód  
ułożone. Oczekiwano tego co nastąpiło.

—  Zamknijcie go, niech ginie tam g ło ­
d o w ą  śmiercią, —  rzekł car i wyszedł z ko­
mnaty.

Koniec.

REFORMACYJNO-SPOŁECZNE PRĄDY
w przedrewolucyjnym okresie

X V III s tu le c ia .

przez

p R A  j3 o L E S Ł A W A  J^IM A N G  W SK IE G O .

C Dokończenie.)

Spór, jaki wszczął się pomiędzy koloniami 
amerykańskiemi i ich metropolią angielską z po­
wodu nałożonego przez tę ostatnią podatku, do­
tyczył właściwie zasady, ażali parlament angiel­
ski ma jakie prawo stanowić cokolwiek o tych 
prowincyach, przedstawicieli których nie posiada 
w swem gronie. Koloniści uważali się za wol­
nych ludzi, a jako tacy za panów własnego mie­
nia. Prawo do wolności i samorządu mniej opie­
rali na angielskich ustawach, ile na ogólno ludz- 
kiem, przyrodzonem prawie. Byli więc przedsta­
wicielami nowej, rewolucyjnej zasady. Uwydatnili 
ją energicznie w swoich pismach i przemówie­
niach: Otis, Patryk Henry, Dickinson, a w pó­
źniejszym czasie Tomasz Paine. W  książce dru­
kowanej w Bostonie, p. t. „Prawa kolonii an­
gielskich", Otis widzi najwyższe źródło prawa 
w samym narodzie; postępując wbrew woli osta­
tniego, rząd traci istotne swoje znaczenie. „Kró- 
lewskośó i kapłaństwo—podług autora — wym y­
ślono tylko w celu oszukiwania pospólstwa, i na­
leży dla szczęścia ludzkości rozerwać na zawsze 
to starożytne i wielowładne przymierze." Podatek 
nałożony na kolonie bez ich przyzwolenia — powia­
dał Henry — jest aktem tyrańskim; król angielski, 
dając sankcyą tej ustawie, przyjął na siebie rolę 
tyrana." „Cezar miał swego Brutusa, Karol I  
swego K rom w ella: a Jerzy I I I  („Zdrada!" za­
wołał prezydent. „Zdrada! zdrada!" krzyknęło 
zgromadzenie). Jerzy I I I  — ciągnął mówca głosem 
spokojnym — dobrze uczyni, przypominając sobie 
ich los." W ielkie wrażenie wywarły w Ameryce, 
w Anglii a nawet po części i we Praneyi: „Li­
sty właściciela pensylwańskiego do mieszkańców 
Ameryki północnej", pi«ane przez Dickinsona. 
„Jeżeli wielka Brytania — powiada autor — 
będzie mogła nakazać, abyśmy brali u niej rze 
czy niezbędnie nam potrzebne, i jeżeli równocze­
śnie będzie mogła nakładać na nas podatki, jakie 
uzna za właściwe, wówczas zejdziemy do stanu 
nędznych niewolników, jakich widzimy w Polsce 
i gdzieindziej, z łyezanemi chodakami na nogach 
i kudłami włosów nigdy nieczesanemi." N ie mo 
żna. być szczęśliwym, nie będąc wolnym; nie 
można być wolnym, nie będąc pewnym swego 
mienia; nie można być pewnym swego mie­
nia, jeżeli inni mają prawo nam je odbierać 
bez naszego przyzwolenia. Armia urzędników 
jest również niebezpieczną, jak i armia żoł­
nierzy. Można ujarzmić naród zarówno pod­
stępem jak i siłą. Tomasz Paine w broszurze 
p. t. „Zdrowy rozsądek" rozróżnia społeczeństwo 
od rządu; pierwsze jest wynikiem naszych po­
trzeb, drugi naszej złości, pierwsze jest matką, 
drugi katem. Najlepszy rząd jest tylko złem ko- 
niecznem. A  cóż mówić o władzy królewskiej, 
która dla Paina jest tem, czem władza papieska 
dla protestantów?! W  rządach absolutnych król 
jest prawem; w krajach zaś wolnych prawo po­
winno być królem, i innego władzcy nie trzeba.

Potrzeba porozumienia się kolonii w celu 
wspólnej obrony spowodowała pierwszy ogólny

kongres, który się zebrał w Filadelfii w 1774 r. 
Przybyło przeszło 50 deputowanych, a pomiędzy 
nimi b y li: Waszyngton, Patryk Henry, Dickin­
son, Samuel Adams, nazywany przez Anglików  
wielkim podżegaczem i promotor demokratycznego 
ruchu w Massachusetts, John Ruttledge, Henryk 
Lee i wielu innych dzielnych mężów. Opierając 
się na nowożytnych zasadach Locke’go, które były  
bardzo upowszechnione w Ameryce, gdzie on 
nawet był zakonodawcą Karoliny, ułożyli oni 
kilka świetnych dokumentów, które wywarły w  
swoim czasie wielkie wrażenie, a pomiędzy niemi 
„Deklaracyą praw"; ta ostatnia stała się osnową 
Aktu niepodległości i podstawą „Deklaracyi praw"; 
ogłoszonej na początku rewolucyi francuskiej. 
Akt niepodległości, ułożony przez Tomasza J ef­
fersona, ogłoszono na kongresie 1776 r. W  ob­
szernym tym dokumencie, zredagowanym wzo­
rowo, zwłaszcza jeden ustęp znalazł silny odgłos 
w centrach cywilizacyi europejskiej. „Uważamy
— oświadczali przedstawiciele ludu amerykań­
skiego —  za niezbite i oczywiste same pUzez 
się następujące prawdy: wszyscy ludzie są ró­
wnymi ; Stwórca obdarzył ich pewnemi nienaru- 
szalnemi prawami, pomiędzy niemi należy umie­
ścić w pierwszym rzędzie: życie,wolność i ubie­
ganie się za szczęściem. Pragnąc bezpiecznie 
korzystać z tych praw, ludzie utworzyli z po­
między siebie rządy, prawdziwa władza których 
wypływa z przyzwolenia rządzonych. Jeżeli forma 
jakiegokolwiekbądź rządu burzy owe cele, dla 
których ustanowioną została, wolno narodowi 
zmienić ją lub obalić i ustanowić nowy rząd, 
opierając podstawy jego na rzetelnych zasadach 
i organizując władzę jego w tej formie, która 
wyda się mu najwłaściwszą do zapewnienia bez­
pieczeństwa i szczęścia.

Bohaterska walka Amerykanów porywała 
europejską ludność do czynu. „Cała Europa jest 
po naszej stronie — pisał w 1777 r. Franklin 
z Paryża do swego przyjaciela, doktora Coopera
— przynajmniej wszystkie pochwały i życzenia 
są ku nam zwrócone. Ci, co znajdują się pod 
władzą arbitralną, niemniej miłują wolność i szcze­
rze jej życzą powodzenia. Tracą oni nadzieję, 
aby mogli wywalczyć ją w Europie, z zapałem 
wczytują się w konstytucye naszych kolonii, które 
odzyskały swobodę. Mnóstwo ludzi oświadcza, że 
z rodzinami i mieniem przeniosą się do Ameryki, 
skoro tylko zostanie zawartym pokój i ustaloną 
nasza niepodległość; budzi to powszechne prze­
konanie, że emigracya europejska przyniesie nam 
nadzwyczajny przyrost siły, bogactwa i przemysł ’. 
Mniemają także, że dla zmniejszenia lub zapo-. 
bieżenia tej emigracyi, tyranie europejskie będą 
musiały złagodnieć i przyznać więcej wolności 
swoim narodom. Powszechnie tu mówią, że na­
sza sprawa jest sprawą rodzaju, ludzkiego, i że w a l­
czymy za wolność Europy, walcząc za swoję."

Z całej Europy biegli na pomoc Ameryka­
nom ludzie szlachetniejszych usposobień; a po­
między nimi i my szczycimy się dwoma znako- 
mitemi nazwiskami, Tadeusza Kościuszki i K a ­
zimierza Pułaskiego. Największą jednak i naj­
szczerszą pomoc walczącemu o swe prawa naro­
dowi niosła Francya. „Co się zaś tyczy wpływu, 
jaki to zetknięcie się z rewolucyą amerykańską 
wywarło na Francyą, dość jest pomyśleć o tem 
tylko, że właśnie ci z pomiędzy szlachty francu­
skiej, którzy brali udział w wojnie amerykańskiej 
jak Lafayette, Rochambeau, Charles Lameth, Cu- 
stine, wicehrabia Noailles i inni, stanowili w r.
1789 rdzeń opozycyi, walczącej o prawa konsty-

*
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tucyjne we Francyi." *) W alka amerykańska i w 
naszym narodzie w zniecała gorętsze uczucie pa 
tryotyzm u. M aluje to dobrze K ajetan W ęgierski 
w liście swoim do D ick in son a: „K ie spuszczając 
nigdy ojczyzny mojej z w idoku—pisze ten poeta 
w  czasie swojej podróży po Ameryce —  pragnę 
uczyć się zaw sze i wszędy, nie ty le  dla własnej 
przyjemności, ile abym potrafił kiedyś wywiązać 
się  godnie z obowiązków obywatela... Gdy po­
m yślę jak z trzymilionową ludnością, bez grosza 
w  skarbie, zrzuciliście jarzmo takiej potęgi jak 
a n g ie lsk a ; a jak znowu Polska dała sobie porwać 
pięć milionów dusz i ogromny kaw ał ziemi —  
w yznaję, że od rozumu odchodzę i nie wiem, 
czem u przypisać tak przeciwne sobie skutki. 
A leż , niech to m iędzy nami zostanie. Starożytni 
Sarm aci dzisiaj są tylko — Polakami" **).

W olność i niepodległość zostały w ywalczone 
przez Am erykanów, atoli nie w szystkich  one 
zadowoliły w  jednakowej mierze. Najbardziej de­
mokratyczna prowincya M assach u setts , która 
najgoręcej brała do serca sprawę w yzwolenia się  
z pod uciążliwej angielskiej opieki, która w bo­
jach najwięcej poniosła ofiar, uczuła się pokrzyw­
dzoną. Praw ie 75 milionów długu spadło na n ie­
spełna 375 tysięczną ludność tego małego kraju
—  tymczasem źródła dochodowe były tam zu­
pełnie wyczerpane. D otk liw y ten ciężar p ow ię­
ksza ło  jeszcze n ielitościw e zachowywanie się bo­
gatych ludzi względem licznego tłum u swoich  
dłużników. „K onwencye, które stosownie do z w y ­
czaju tytu łow ały się narodem, protestowały prze­
ciwko surowości praw, pisanych —  jak mówiono
—  przez bogaczy i dla bogaczy. Zapytywano  
naw et, czy prawo agrarne nie byłoby słusznem, 
ponieważ zaprawdę —  powiadano —  jeżeli nasi 
wierzyciele posiadają bogactwa, to komuż są tem  
obowiązani ? Nam, naszemu męstwu. Jeżelibyśm y  
się nie bili, A nglia  skonfiskowałaby była w szy ­
stko. Grunta i pieniądze, które bez naszej po­
mocy byłyby stracone, należą do nas tyleż, co 
i  do dzisiejszych ich posiadaczy." ***) W zburzenie  
to umysłów ludu doprowadziło wreszcie w 1786 
r. do rokoszu, któremu tow arzyszyły h a s ła : „Precz 
z długami, podatkami, papierowemi pieniędzmi. 
Podział równy dóbr pomiędzy w szystkich !“ Ruch 
ten, o którym jednak ze współczuciem pisał ów ­
czesny amerykański ambasador, Tomasz Jefferson, 
słynny ze swojej sprawiedliwości i przyjaciel na 
szego K ościuszki, został szybko poskromiony.

Niektórzy historycy, jak np. Cornelis de 
W itt, upatrują w  tym ruchu wybuch socyalisty- 
czny. Tak jednak nie jest. B y ł to prosty objaw 
niezadowolenia pokrzywdzonego ludu, któremu 
wprawdzie roiła się w głow ie niejasno możliwość 
lepszego uporządkowania stosunków społecznych, 
ale żadnej organicznej przewodniej m yśli w  ca- 
łem postępowaniu rokoszan nie było. Świadoma 
socyalistyczna dążność przejawia się w czynie 
po raz pierwszy na ziem i francuskiej pod koniec 
słynnej pierwszej rewolucyi.

Koniec.

*) Str. 425 i 426. T. XVIII. Szlossera — Dzieje 
Powszechne. Lwów, 1877.

**) Ustęp ten z listu W ęgierskiego prlytacza Lucyan 
„Siemieńaki w Portretach literackich11 (T. I.)

***) Str. 177 Histoire des Etats-Unis par Edouard 
Laboulaye. Troisiżme epoque. Paris, 1866.
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(D okończenie).

W idzim y więc, że trudnem już jest w ygra­
nie na tak małej loteryi, jakaż trudność musi 
być w w ygraniu na loteryi rządowej, złożonej 
z 90ciu numerów, tworzących 4005 amb, 117480 
tern, 2,555.190 kwatern i 43,949.268 kwintern. 
Obliczanie prawdopodobieństwa wygrania na 
loteryi rządowej odbywa się tak samo jak w n a­
szej małej loteryi, złożonej z dziesięciu liczb. 
Czytelnicy, którym to nie przyjdzie z trudnością, 
niech je sobie dla sprawdzenia obliczą sami, my 
zaś podamy tu  tylko gotowe wypadki, i tak:

1) Jeden numer postawiony pojedynczo 
z oznaczeniem miejsca wyjścia, czyli tak zwane 
nominato, ma za prawdopodobieństwo —  A -

2) Jeden numer nie nominato — czyli A-
3) Ambo przy postawieniu dwóch numerów, 

czyli tak zwane ambo solo ma —  cżyli 
blizko 4Ji .

4) Ambo z trzech liczb — czyli pra­
w ie T*T-

5) Ambo z czterech liczb — rr iM u , czyli 
prawie 7’0.

6) Ambo z pięciu liczb — tW iV -A  czyli 
prawie A -

7) Terno przy postawieniu trzech liczb —
rrła^-

8) Terno z czterech liczb — W y fj . czyli 
prawie -^Ad-

9) Terno z pięciu liczb —  tbVjV ™  czyli 
prawie i 2Vt-

10) K waterno przy postawieniu czterech  
liczb — 5 rro3 ir-

11) K w aterno z pięciu liczb —  7 3 A V 71?) 
czyli prawie fTn)W

12) K w interno — .it 'tA ji:'?-
Za jednym rzutem oka na powyższe ułamki 

poznajemy, jak wielką trudność przedstawia lote- 
rya rządowa w  wygraniu. Np. terno przy po­
stawieniu trzech liczb ma za prawdopodobieństwo 
sprzyjające rTf ł¥ , więc prawdopodobieństwo prze­
ciwne wynosi H A lfi zkąd poznajemy, że 11747 
razy łatwiejszem  jest przegranie jak wygranie. 
W idzim y w praw dzie, że prawdopodobieństwo 
wygrania powiększa się z liczbą postawionych 
numerów, jak np. dla terna solo jest ono t t t is . 
zaś z pięciu numerów i ¥Vt , a ê Jalt każdy z czy­
telników  wie, nie przedstawia to w praktyce 
żadnej korzyści. Zkąd to pochodzi, niedługo się  
dowiemy.

Jak  przy poprzedniej małej loteryi, tak 
i tu  z otrzymanych prawdopodobieństw można 
wyczytać liczby ciągnień, czyli peryody, w któ­
rych już w szystkie po winny by wychodzić czy to 
pojedyncze numera, czy kombinacye, gdyby się 
nie powtarzały. I  ta k : jeden numer nie nominato 
powinien wyjść najpóźniej w 18 ciągnieniu od 
ostatniego wyjścia. Terno (przy postawieniu  
trzech liczb) najpóźniej w 11748 ciągnieniu, tj. 
w  452 lata  po ostatniem  wyjściu, itp. L ecz te  
przeciągi czasu choć są i tak niezmiernie długie, 
w  rzeczywistości znacznie się przedłużają wsku­
tek powtarzania się niektórych numerów lub 
kombinacyj. Jakoż obliczono, że peryod wyjścia 
wszystkich pojedyńczych numerów zam iast 18 
ciągnień wynosi ich przeszło 200 czyli blisko 
4 lata. Co znaczy, że gdyby kto staw iał ciągle

ten sam numer, mógłby się dopiero w czwartym  
roku doczekać jego wyjścia. Ambo solo ma naj­
bliższy termin wyjścia 401 sze ciągnienie, czy li 
blisko 16 ty rok, w rzeczywistości zaś może się  
pokazać dopiero około 4400 ciągnienia, czyli 
w 176 la t po ostatniem  wyjściu.

Terno (przy stawianiu trzech liczb) zam iast 
najpóźniej w 452 roku, może się pojawić pow tór­
nie dopiero w 5000 lat, itp.

Dotąd zajmowaliśmy się loteryą tylko p o i  
względem trudności w wygraniu, teraz z kolei 
zastanowim y się nad nią pod względem korzyści 
dla stron grających.

Często lubi ktoś staw iać ciągle albo ten  
sam numer, albo ambo lub terno, na tę sarnę 
stawkę, lub powiększając każdą następną w roz­
m aity sposób, spodziewając się, że przecież k ie ­
dyś doczeka się wygranej. W ięc zastanówmy się  
jaką korzyść przedstawia ten sposób grania. Z a  
jeden numer nie nominato, jak wiadomo, w yn a­
gradzają stawkę 14 razy. Gdyby więc kto staw iał 
ciągle np. 10 centów, za czternastem  ciągnieniem  
w szystkie staw ki wynosiłyby 140 centów, a w ra­
zie wygrania otrzymałby grający także 140 cen­
tów, więc już za czternastem  ciągnieniem  nie 
miałby żadnej korzyści. Powiększając każdą n a ­
stępną staw kę np. o jeden cent, 21sza staw ka  
wynosiłaby 30 centów, za które otrzym ałby gra­
jący 420 centów, wszystkie zaś staw ki od lej do 
21ej wynosiłyby także 420 centów, więc w tym 
razie już za 21em ciągnieniem nicby także nie 
zyskał. Gdyby zaś grający powiększał każdą na­
stępną staw kę o pierwszą, tj. np. gdyby pierwszy  
raz postaw ił 10 centów, a potem staw iał 20, 30 , 
40 itp., to 27ma stawka wynosiłaby 270 centów, 
za którą otrzymałby 37 złr. 80 ct., a w szystkie  
staw ki od lej do 27ej wynosiłyby także 37 złr. 
80 ct., więc już za 27em ciągnieniem nie miałby 
grający żadnej korzyści. Słowem, przy każdym  
sposobie stawiania przychodzi chwila, w której 
już nic w razie wygrania się nie zyskuje, a na­
stępnie tylko się traci.

Podobnie rzecz się ma przy graniu na 
ambo i terno, z tą tylko różnicą, że chw ila, 
w której się nic nie zyskuje przychodzi znacznie 
później, zawsze jednak wcześniej od najbliższego  
terminu powtórnego pojawienia się amba lub 
terna. Np. dla amba najbliższy termin wyjścia 
jest 401sze ciągnienie, przegrywa zaś grający 
bezwzględnie przy stawianiu stawki już tej samej 
od 240go ciągnienia.

Przypuśćmy, że ktoś zaczyna grać w 20ym  
roku życia i gra do 60go tj. przez 40 lat, to 
gdyby staw iał każdego ciągnienia tylko 10 cen ­
tów, przegrałby przez ten czas 104 złr. L ecz  
w  istocie przegrywa daleko więcej. Bo gdyby  
zamiast stawiać na loteryę po 10 centów, sk ła­
dał je  i co pół roku wnosił do kasy oszczędności 
po 130 centów, miałby po czterdziestu latach  
417 złr. własnego pewnego grosza. W ięc  ty le  
się przegrywa, stawiając tylko po 10 centów ; 
ileż to muszą przegrywać ci, co stawiają po reń­
skiemu, po dwa i więcej. Czyż nie lepiej byłoby 
drogą oszczędności przygotowywać sobie kapitał 
na stare lata, jak bawić się w ułudną nadzieję 
w cześniejszego szczęścia.

Gry, w których prawdopodobieństwo dla 
obu stron grających wynosi tj. kiedy obie 
strony mają jednakową szansę wygrania, nazy­
wają się równemi.

Przeciwnie, gdy jedna strona ma prawdo­
podobieństwo wygrania mniejsze jak druga, są  
nierównemi. A by gra była spraw iedliw ą, to
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w  grze  rów nej obie s tro n y  powinny ryzykow ać 
jednakow e staw ki, zaś w nierów nej, jed n a  strona  
pow inna s taw iać  ty le  razy  m niej, ile razy  tru -  
dniejszem  je s t  dla niej w ygran ie , czyli s taw k i 
pow inny być w stosunku sprzyjających p raw do­
podobieństw  d la  obu s tro n . W te d y  w raz ie  w y­
g ran ia , g ra jący  weźmie swoję s taw kę  ty le  ra z y  
pow tórzoną, ile wynosi jego praw dopodobieństw o 
odw rócone. N p. gdyby jeden grający  m iał praw do­
podobieństw o w ygran ia  i ,  a  d ru g i %, to  gdy 
pierw szy postaw i 10 centów , d ru g i powinien po­
staw ić  40. W te d y  p ierw szy  w raz ie  w ygran ia  
w ziąłby  50 centów  czyli f- razy  po 10, d rug i 
zaś m iałby  sw oją staw kę 40, ty lko  f razy  po ­
w tórzoną.

W ięc lo te ry a  rządow a je s t g rą  n ierów ną, 
bo praw dopodobieństw a sprzyjające d la  członków  
publiczności są znacznie m niejsze jak  dla rządu; 
je s t  tak że  n iespraw iedliw ą, bo nie w raca staw ki 
w  odw rotnym  stosunku  praw dopodobieństw a. N p . 
za  te rno  z trzech  liczb pow inni w racać staw kę 
11748 razy  pow tórzoną, czyli np. za 10 centów  
pow inien  g ra jący  w ygrać  1174 złr. 80 c t., p łacą  
zaś znacznie  m niej, bo ty lko  4800 razy , tj. np. 
za  10 centów  480 z łr. Z a  ambo solo zam iast w y­
n ag rad zać  staw k ę  4 0 0 | razy, w ynagradzają  ją  
ty lko  240 razy . Lecz zastanów m y się b liżej, czy 
rząd  może spraw iedliw ie w ynagradzać  s taw k i. 
P rzypuśćm y, że w pew nem  ciągnieniu  w szy stk ie  
np . te rn a  zosta ły  obstaw ionem i przez 117.480 
osób, czyli pojedynczo, to  w  tak im  raz ie  rząd  
w ziąłby od publiczności 11.748 złr. (w p rzy ­
puszczeniu że staw iano  ty lko  po 10 centów ) i 
ty le ż b y  za 10 te rn  zapłacił, więc nie m iałby 
żadnej korzyści. L ecz  rzadko  może się ty lko  
zdarzyć , że w szystk ie  te rn a  zostają obstaw ione­
mi. N ie  jedno może być obstaw ionem  przez k ilk a  
osób, przez co ju ż  zostaje pew na liczba te rn  
luźnych, sp rzy jających  d la  rządu . Np. 1) gdyby 
jedno  terno  zosta ło  obstaw ionem  przez 20 osób, 
postałoby się w tedy 19 lu ź n y c h ; 2) gdyby jedno 
zostało  obstaw ionem  np. przez 20 osób inne p rzez 
4o, trzec ie  przez 60, to  zostałoby się 19 +  39 -j- 59 
czyli 117 luźnych. M ogłoby się w ięc zdarzyć, 
że 10 w yciągniętych  te rn  p rzy p ad a  ak u ra tn ie  
n a  te  luźne, to  w tak im  raz ie  n ik t z publiczno­
ści by nie w ygra ł i rząd  m iałby w zysku 11748 
z łr . P rzy  tak iem  więc w ynagradzan iu  s taw k i, 
lo te ry a  byłaby wobec .publiczności g rą  sp raw ie­
d liw ą. L ecz rząd  opłaca koszta  adm in istracy i, 
w ięc już  d la  tego  sam ego m usi mieć zapew nioną 
korzyść z lo te ry i. G dyby dalej, rz ąd  nie m iał 
zapew nionej w iększej korzyści, ja k  na opędzenie 
kosztów  adm in istracy i, to  lo terya m iałaby ty lko  
cel odbieran ia pieniędzy jednym  a daw an ia  d ru ­
gim . R ząd  zaś w cale uie może się in teresow ać, 
k to  z publiczności ma więcej a k to  m niej, w ięc 
jedyn ie  swój in te re s  musi mieć na celu w lo tery i. 
A b y  więc rząd  m iał zapew niony dochód, musi 
p łacić  znacznie mniej za staw kę, ja k  sp raw ied li­
wość w ym aga; a  w tak im  raz ie  lo te rya  niczem 
innem  nie je s t  jak  tylko odm ienną form ą śc iąga­
n ia  z publiczności podatku. Ż e zaś rząd  nikogo 
n ie  zm usza do g ran ia  w loteryę, przeto od p u ­
bliczności ty lk o  zależy dać z siebie ściągać te  
poda tk i lub nie. Z e  s trony  zaś rządu  podatek  
te n  je s t  najn iespraw iedliw szym  w świecie, bo 
inne  podatk i ściągają się podług zamożności, 
w iadom ą zaś je s t  rzeczą, że w lo teryę g ra  naj­
więcej b iedna k la sa  ludzi.

K a ż d a  g ra  choćby b y ła  rów ną i spraw ie­
d liw ą, je s t  jednak  zaw sze n iem oralną i szkodli­
w ą. N iem oralną dla tego , że jednem u odbiera

a  drugiem u d a je ; szkodliw ą z a ś , że niszczy 
jednego  lub pew ną liczbę członków  społeczeństw a. 
T en  co p rzeg ra  m ajątek , przechodzi z obyw atela 
na p ro le ta ry usza, a  jeże li nie je s t  zdolnym do 
p racy , s ta je  się żebrakiem , żyjącym kosztem  na j­
częściej tych , k tó rz y  się do jego nieszczęścia 
wcale nie przyczynili.

NA U K A  A W O J N A .

W ojny  naszych czasów  sta ły  się nadzw y­
czaj zajm ującem i dla ludzi, którzy  się nauce po­
św ięcają. M iejsce daw nej odw agi, m ęztw a żołnie­
rz a  i jego siły  m uskularnej, zajęły  w ynalazki, 
k tó re  n auka  zab ijan ia  ludzi od innych nauk  lu d z­
kich  pożyczyła. D ziś zw ycięża nie pięść odw ażna, 
lecz broń lepsza, lepsza kom unikacya i lepsze 
pożyw ienie. A  w tych  w szystkich k ierunkach  
robią  się olbrzym ie p o s tę p y ; rzućm y ty lko  okiem 
na  la t  k ilkanaście  w stecz, a  przekonam y się nie 
w ątp liw ie , że postępy ty ch  la t  k ilk u n astu  p rze ­
w yższają  postępy  całych długich  wieków poprze 
dzających.

Je d n i z radością p a trz ą  na te  w ynalazki 
w sztuce zab ijan ia  i ran ien ia , w przekonaniu , że 
im w iększe one będą i im szybciej n astąp ią , tem  
prędzej wojny u s ta ć  będą m usiały; inni są  w ręcz 
przeciw nego zdania, lecz nie do nas należy roz­
s trzy g an ie  kw esty j tego  rodzaju. Chcemy tu  
ty lko  w krótkości dać pogląd ogólny na postępy, 
k tó re  sz tu k a  w ojow ania nauce zaw dzięcza.

Z acznijm y od czasów niedalekich, od wojny 
k rym skiej. Z na jdu ją  tu  po ra z  p ierw szy zasto ­
sow anie te leg ra fy  elek tryczne w celach w ojen­
nych. B yły  one jeszcze n iedokładne, w kolebce 
praw ie, lecz przekonano się, że usługi p rzez nie 
oddaw ane są nieocenionemi. M ożna powiedzieć, 
że od nich zaczyna się e ra  obszernego zasto so ­
w an ia  w ynalazków  w naukach przyrodniczych 
poczynionych. Z re sz tą , k rym ska w ojna odbyła 
się, z w yją tk iem  k ilku  nowo w prow adzonych spo­
sobów w stra teg ice  i tak ty ce , bez innych w ażn ie j­
szych nowości.

W  la t  k ilk a  potem  w ybuchła wojna z 1858 
roku. W enecya  by ła  w tedy  w ręku  austryack iem  
i dla jej obrony założono wzdłuż w ybrzeży elek 
tryczne  to rpedy , napełnione baw ełną strze ln iczą . 
B y ł to  p ierw szy  debiu t torpedów  i nowych, o rg a ­
nicznego pochodzenia, m atery j w ybuchających. 
Lecz nie ty lko  to  jedno było in teresu jącem  ze 
w zględów  naukow ych. N a  w zniesionem  miejscu, 
dominującem nad  w ybrzeżem  ustaw iono ta k  zw aną 
ciem nię op tyczną (C am era obscura) używ aną ja k  
wiadomo przez fo tografów . O braz całego w ybrzeża 
odbijał się na białej tablicy  i w idać było na  niej 
w  odbiciu w szystko, co się na wodzie lub p rzy  
samem w ybrzeżu działo. T orpedy  zapuszczano 
w wodę jednę po drugiej. N a  tab licy  dokładnie 
było w idać w zm niejszeniu s ta tek , k tó ry  sp e ł­
n iał tę  funkcyą, a  oficer oznaczał n a  niej punktem  
miejsce, w którem  to rpeda  była zapuszczoną i 
oznaczał ten  p u n k t odpowiednim num erem . G dy 
to rpeda była  zapuszczoną, łódź opisyw ała wokoło 
niej koło oznaczające doniosłość je j wybuchu, 
a  oficer prow adził ołówkiem  za obrazem  łódki 
na  tab licy  i rysow ał kółko około p u n k tu  ozna­
czającego to rpedę. U rządzono w te n  sposób cały  
system  obrony brzegów. Obowiązkiem  oficera 
pilnującego było w yglądać s ta tk u  n ieprzy jaciel­
skiego i skoro się takow y ukazał, śledzić go aż 
do chw ili, w k tó re j obraz jeg o  na  tab licy  w sunął 
się w obręb kółka oznaczającego doniosłość w y­

buchu. W te d y  pociśnięcie odpowiedniego g u z ik ą  
przesyłało p rąd  e lek try czn y  do to rpedy  i sp ro ­
w adzało k a ta s tro fę .

W  parę la t  potem  n as tąp iła  w ojna am ery­
kańska, k tó ra  ju ż  w sposób bardzo w yraźny 
p rzy b ra ła  c h a ra k te r  wojen obecnie prow adzonych. 
T orpedy g ra ją  tu  już  w ybitną rolę, pojaw iają 
się działa ogrom nego kalib ru  i w ielkiej w agi, 
a  na m orzu w ystępują opancerzone m onitory.

W  r. 1866, w k tó rym  A u s try a  poniosła 
ta k ą  s trasznę  porażkę od P rusaków , rzec można, 
w alczyły z sobą broń odtylcowa z daw nym  sy ste ­
mem karabinów . Ig liców ki w zięły górę i zaczęto  
w prow adzać je  we w szystkich arm iach.

W ojna  francusko  - p ru sk a  nie odznaczyła 
się żadną nową szczególną bronią, z w yjątk iem  
m itra illeuzy , lecz n a to m iast na  innych polach 
postępy nauki i przem ysłu  znalaz ły  w ielkie z a ­
stosow anie. Dość przypom nieć, jak i w pływ  ogrom ny 
m iały  owe m apy francuskiego sztabu  g enera l 
nego, reprodukow ane na  rozkaz rząd u  prusk iego  
za  pomocą fotolitografii i rozdaw ane tysiącam i 
między żo łn ierzy  prusk ich . Z e  s trony  zuow u 
francuskiej na szczególną uw agę zasługuje poczta 
pow ietrzna, pośrednicząca m iędzy oblężonym P a ­
ryżem , a  prow incyam i. D zienn ik i zag ran iczne  
m iały  s ta łą  korespondencyą z P a ry żem  par ballon, 
ntonte. P rz e z  cały  czas całkow itego  obsaczenia 
P a ry ża , od w rześn ia  do styczn ia  w zleciało z tego  
m iasta  64 balonów z pasażeram i, posyłkam i, 
lis tam i i gołębiam i. T a k  zręcznie tę  rzecz  p ro ­
wadzono, iż  zg inęły  tylko 3 balony a  5 dostało  
się w ręce n ieprzy jaciela  zalew ającego w szystkie 
okolice. P o c z ta  w k ierunku  do P a ry ż a  odbyw ała 
się za  pomocą gołębi i chociaż nie była ta k  re  
g u la rn ą  jak  balonam i, to  jednak  przeszło 100.000 
depesz otrzym ano w centralnem  b iurze paryskiem . 
D epesze te  były ta k  k ró tk ie  jak  te leg ram y. R o 
biono z nich m ikroskopiczne fo tografie na  cien­
kich, p rzezroczystych  błonkach, zwijano w trąb k ę  
i w kładano w piórko, k tó re  potem  p rzyw iązy ­
wano do ogona gołębia. G dy depesze p rzy b y ły  
na miejsce, pow iększano je  za  pomocą kam ery  i 
rozdaw ano w edług adresów .

W  tym  całym szeregu  przytoczonych wojen 
widzim y coraz nowe zastosow ania badań nauko­
wych, coraz nowe ulepszenia przechylające szalę 
to  na  tę , to na owę s tro n ę . Obecnie tocząca się  
wojna na W schodzie , jak o  sto jąca najw yżej w tym  
szeregu, d a la  nam  i da jeszcze zapew ne n iejedno  
k ro tn ie  p rzy k ład y  skuteczności nowych w yna­
lazków . Obie arm ie rossyjska i tu reck a  s ta ra ły  
się p rzez la ta  o sta tn ie  nie pozostać w ty le  i ta k  
co do u rządzeń  m orskich, jako  też  i lądow ych 
pierw szorzędne zajm ują stanow iska. D la  w ojny 
obecnej najbardziej charak terystycznym i są konni 
pionierow ie i zaczepne torpedy  W hiteheada.

W iadom o jak  w ażną rolę odegryw ali u łan i 
w wojnie francusko pruskiej. Im  może najw ięcej 
zaw dzięczają Niem cy dok ładną znajom ość ruchów  
nieprzyjacielskich. L ecz  n ie  należy m ieszać czyn­
ności u łan a  pruskiego z czynnościam i konnego 
p ion iera  rossyjskiego. Są kozacy w ybrani z po­
między najw ytrw alszych  i najdzielniejszych wojsk, 
na  koniach praw dziw ie niezm ordow anych. K a ż d y  
z nich m a za pasem  k ilka  funtów  baw ełny 
strze ln iczej, lub dynam itu, k tórem i może sp ra ­
wić n ieprzyjacielow i niepow etow ane s z k o d y .  
Z nane są bowiem siły w ybuchu ty ch  m a te ­
ryj i mały ich nabój um ieszczony na  szy­
nie, niszczy w  jednym momencie drogę na  k ilk a  
stóp w około i tam uje komunikac.yą. M ały  od­
dział tak ich  kozaków  w paść może w samo serce



krają nieprzyjacielskiego i poprzerywać drogi, 
m osty i te leg ra fy ; w przeciągu jednej minuty ko • 
zak może zleść z konia, przyłożyć nabój do pod 
staw y słupa telegraficznego, zapalić lont i być 
zncwuż na koniu. K ilk a  funtów prasowanej b a ­
wełny strzelniczej wystarczy do zawalenia drogi 
olbrzymiemi drzewami i zrobienia jej do użytku  
zupełnie nieprzydatną. N ie  ma łatw iejszego spo­
sobu do wywracania pni drzewnych.

O torpedach zaczepnych W hiteheada, które  
oba państwa posiadają i które wynalazca, równie 
jak Krupp swoje armaty, każdemu płacącemu 
sprzedaje, mówiliśmy już w jednym z poprzednich 
artykułów, nie będziemy się w ięc obecnie w da­
w ali w szczegółow e opisy tego genialnego przy­
rządu, o którym powiedział niedawno Lord Char­
les Beresford: iż wszystko prawie potrafi robić 
z wyjątkiem mówienia. Tego rodzaju torpedy 
po raz pierwszy będą w bieżącej wojnie zastoso­
wane, lecz dotąd nie ma jeszcze bliższych szcze­
gółów  o ich doniosłości.

AV każdym razie torpedy już w iele zrobiły, 
naw et podczas wojny francuskiej i chociaż flota 
francuska jest znakomita, nie mogła przecież zbli­
żyć się do żadnego z wybrzeży niemieckich. N a  
marynarzu torpedy, jak w ogóle w szelka niespo­
dzianka działają ogromnie demoralizująco i dzi 
wić się nie należy bezczynności floty tureckiej:

N a polu mniejszej broni palnej panuje w 
Europie zupełna zgoda. W szędzie zastosowano 
odtylcówki i znajdujemy tylko różne system y  
tych nowych karabinów. Inaczej ma się rzecz 
z większą bronią i system ów dział je st wielka 
rozmaitość. N ie  zgodzono się naw et na zasadę 
dział odtylcowych i gdy naprzykład Niem cy uży­
wają wyłącznie prawie dział nabijanych z tyłu , 
Anglicy pozostali przy dawnym system ie i cho­
ciaż chwilowo rzucili się do fabrykowania dział 
odtylcowych, to jednak teraz wracają do nabija­
nych od przodu. W  ogóle w Europie spotkać 
można ze dwanaście rodzajów parków działowych, 
które się różnią tak co do konstrukcyi, jako też 
i ćo do metalu z którego są robione. Austrya  
ma działa bronzowe, N iem cy stalowe, Am eryka  
z lanego żelaza, A nglia  ze stali oprawionej w  
żelazo a Francya odwrotnie z żelaza w stal 
oprawionego. Obie strony wojujące obecnie są za  
działami nabijanemi od tyłu i w ogóle obecnie 
tylko A nglia  i W łochy reprezentują system  
dawny, chociaż co się tyczy W łoch, to trzymają 
się one tej zasady tylko w działach w ielkiego  
kalibru. Co się tyczy dział mniejszych, Ita lia  nie 
jest jeszcze zdecydowaną, a przyczynia się do 
‘ago głów nie ta okoliczność, że sąsiedzi jej wszyscy  
nAją działa odtylcowe.

W  najbardziej odrębnym i oryginalnym kie­
runku rozwinęła się artylerya austryacka i nie 
zważając na inne państwa, w  bardzo krótkim  
i zasie zm ieniła ca ły  swój park dotychczasowy, 

łopiero w r. 1875 zdecydowano się na wprowa­
dzenie dział U chatiusa do bateryj polowych, 

dziś już każdy regim ent armii austryackiej 
st uzbrojony w tę broń nową. Zadziwiającą 
st prędkość, z jaką wykonano tę  robotę w wie­

deńskim arsenale. W  przeciągu 11 miesięcy od- 
1 ano i wykończono 2000 dział polowych, a obecnie 

senał ten jest zajęty fabrykacyą dział w iększego  
alibru. Z zadziwiającą energią w zięto się do 
oboty ; rząd uznał, iż koniecznie trzeba zapro­
wadzić nowy system artyleryi, i skoro komisya 
jzn aczon a  w tym celu oświadczyła się za dzia­

łem Uchatiusa, w zięto się natychm iast do olbrzy­
m iego dzieła zreformowania całej artyleryi.
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D ziała Uchatiusa zrobione są z tak zwanego 
bronzu stalowego (Stahlbronze). W iadomo że w  
najdawniejszych czasach, zaraz po odkryciu pro­
chu brons był ulubionym metalem do wyrobu 
dział. W  fabrykacyi tego rodzaju postąpiono 
bardzo daleko i mamy przepyszne okazy bronzo- 
wych armat z czasów dawniejszych. Z w ykły bronz 
robi się w ten sposób, iż do 90 części miedzi 
dodaje się 10 części cyny ; Uchatius używa tylko  
ośmioprocentowej mieszaniny. P rzy  odlewaniu  
bronzów największą trudnością jest otrzymanie 
jednostajnego odlewu, tj. takiego, żeby cała masa 
bronzu była jednostajną i nie zawierała w sobie 
kawałków niezmieszanej cyny. Dziwną jest rze­
czą, że dawniejsze bronzy daleko są doskonalsze 
pod tym względem od tych, które w naszych cza­
sach otrzymujemy. M oże sztuka odlewania zagi­
nęła, a może też mniej daleko dokładamy sta  
rania przy robocie, niż nasi przodkowie. W  k aż­
dym razie faktem jest, iż  nowe odlewy, nawet 
najstaranniejsze, nie były jednostajnymi. Oprócz 
tego okazała się i inna w ad a; mianowicie wybuch 
gazów nadwerężał wewnętrzną ściankę armaty. 
Obie te wady przyczyniły się do tego, iż w c a ­
łej prawie Europie zarzucono system dział bron­
zo wych. Otóż generałowi Uchatiusowi udało się 
wynaleźć sposób usunięcia tych wad i to było 
przyczyną ponownego ich zaprowadzenia w  ar­
tyleryi austryackiej.

Bronz stalowy robi się w zarysach ogólnych 
w sposób następujący, który jest bardzo podobny 
do sposobu robienia szkła hartowanego, o którem  
ty le pisano w ostatnich czasach. M ięszanina roz­
topiona w tyglu wlewa się do zbiornika napeł­
nionego wrzącym olejem. Bronz stygnie raptownie, 
lecz tylko do temperatury wrzącego oleju. D a l­
sze oziębianie do temperatury otaczającego po­
wietrza uskutecznia się bardzo powoli i stopniowo. 
Odlany metal otrzym uje w ten sposób piękną b u ­
dowę krystaliczną i nie ma wyżej opisanych wad 
zw ykłego bronzu. Czy fosfor gra jakąkolwiek rolę 
przy fabrykacyi bronzu Uchatiusa, pozostaje to 
jeszcze tajemnica. Chemicy wprawdzie powiadają, 
iż  przy rozbiorze nie znaleźli śladu tego ciała, 
lecz bardzo być może, iż on, spełniwszy swą rolę 
chem iczną, zostaje zupełnie spalonym.

Skoro działo zostało odlane, następuje dal­
sza manipulacya, polegająca na rozszerzaniu  
otworu. W bijają w tedy stalowe kliny, mające 
k szta łt stożkowy, do armaty, jedne po drugich, 
coraz większe, aż póki otwór nie rozszerzy się 
o 7 do 8 procentów. W skutek  nacisku tych k li­
nów w ew nętrzna skorupa działa staje się tw ard ­
szą a całe działo elastyczniejszem  i wytrwalszem  
na silne parcie gazów  wywiązujących się przy 
wybuchu. D ziało jest w ciągłym  stanie e la sty ­
cznego naprężenia i stara się wrócić do swego 
pierwotnego kształtu. Jestto  więc opór działający 
wprost przeciwnym kierunku, jak parcie gazów  
wybuchających.

Co do konstrukcyi zewnętrznej działo U ch a ­
tiusa jest tak podobnem do działa Kruppa, że 
ten ostatni uważał za stosowne żądać wynagro­
dzenia, gdy zaczęto je w A ustryi fabrykować na 
wielką skalę.

Główną zaletą tych nowych dział, jest wielka  
taniość, gdyż kosztują one zaledw ie tylko trzecią  
część dział stalowych.

Ja k  już o tern wspominaliśmy, walka po­
m iędzy działami nabijanemi od przodu, a dzia­
łami odtylcowemi, nie jest dotychczas rozstrzy­
gniętą. Zwolennicy dział starego systemu powia­
dają, iż  są one mocniejsze, co naturalnie nie ulega

wątpliwości, lecz z zupełną słusznością odpowia­
dają im Niem cy, iż od czasu jak ich odtylcow a  
nie pękają, są one zupełnie wystarczającem u  
Obrońcy starego systemu powiadają ,iż konstruk- 
cya dział od przodu nabijanych jest łatw iejszą. 
To prawda, lecz za to nabijanie jest trudniejszem  
i przy większych działach trzeba się udawać da  
skomplikowanych machin do nabijania, gdy tym ­
czasem  w odtylcówkacli zw ykła winda wystarcza.

W idocznem  więc jest, że dotychczasowe próby 
były niewystarczające i że trzeba czekać dal­
szych wojen, a może naw et i obecna w ystarczy  
do rozstrzygnięcia kw estyi spornej.

C Z A R N E  I N D Y E .
przez

J U L I U S Z A  V E E N E .

p r z e ł o ż y ł  z f r a n c u z k i e g o  

/ ł r k a d y u s z  J C l e c z e w s k i .

(Cictg dalszy).

X V .
Kelly.

W  dwie godziny później, H enryk, k tó ry  
nie p rędko  odzyskał przytom ność i praw ie um ie­
rające już dziecko, przeniesieni zostali na fol­
w ark  przez Jakóba  R yan i tow arzyszących m u  
górników .

Stary  oberm an z podziwieniem  w ysłuchał 
opow iadania o zaszłych w ypadkach, Madge zaś 
natychm iast otoczyła m acierzyńską sw oją op ieką 
biedną istotę uratow aną od śmierci przez jej 
syna.

W  pierwszej chwili zdaw ało się H enrykow i, 
że znalazł dziecko w  przepaściach ziemi... b y ła  
to  jed n ak  dziew czyna, od lat piętnastu  do sze­
snastu. W zro k  jej błędny i pełen zdziwienia, b la ­
da, w ychudła w sku tek  cierpienia tw arzyczka, j a ­
sne  b lond w łosy i delikatna cera, zdradzająca, ze  
nigdy nie dotknęły  jej prom ienie słońca, drobna 
w reszcie i szczupła cała postać, czyniły z niej 
oryginalne i zarazem  zachwycające stw orzenie. 
Jak ó b  R yan nie bez pewnej słuszności nazw ał ją  
dyab lik iem  podziem nym , gdyż w skutek zapew ne 
w yjątkow ych okoliczności, w śród jakich  upływ ało 
d o tąd  życie m łodej dziewczyny, zdaw ała się ona 
z postaci tylko należeć do rodzaju  ludzkiego. 
Pow ierzchow ność jej na w pół dzika, w zrok nie 
mogący znieść św iatła lam p elektrycznych, n ie­
zm ierne zdziwienie objaw iające się na w idok 
przedm iotów  najpospolitszego użytku, uspraw ie­
dliwiały poczęści przypuszczenia o nadprzyrodzo- 
nem  jej pochodzeniu.

D o dziwnej tej istoty, spoczyw ającej n a  
ł óżku  starej Madge i pow racającej do życia, jak b y  
budząc się ze snu długotrw ałego, przem ów iła 
naprzód poczciwa S z k o tk a :

—  Jak  ci na imię, moje dziecię ? — zapy­
tała ją.

— Nelly *), — odpow iedziało dziewczę.
—  Czy boli cię co, Nelly?— badała ją  dalej.
—  Jeść mi się chce... Nie jadłam  już... od...

od...
Z kilku tych słów  wyrzeczonych z w ielką tru ­

dnością widocznem  było, że m łode dziewczę, nie 
m iało żadnej w praw y w m ówieniu. Nelly w yra­
żała  się przytem  językiem  starow alijskim , zna­
nym pow szechnie górnikom  i niekiedy używ anym  
przez nich w potocznej mowie.

'* )  N elly, Neli, zdrobniale imię H eleny.
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Madge podała je j pospiesznie coko lw iek 
pożyw ienia. Dziewczyna jad ła z chciwością um ie ­
rającego z głodu. Od ja k  dawna pozostawała 
w  studni, nie podobna się było od niej dowiedzieć.

— Ile  dni, moje dziecię, byłaś w  tej stu­
d n i ? —  pytała ją  Madge.

N elly nic nie odpowiadała. Zdawała się 
n ie rozumieć zadanego je j pytania.

—  Od ilu  dni tam byłaś? —  powiedz nam 
m oja  droga.

—  Dni?... pow tórzyła  Nelly z wahaniem, 
ja k b y  w yraz ten po raz pierwszy obił się o je j 
uszy.

I  wstrząsnęła głową, ja k  człow iek niepoj- 
m ujący o czem jest mowa.

Szymonowa wzięła ją  za rękę i pieszcząc 
się z nią, dla wzbudzenia w  dziewczynie w ię k ­
szego zaufania, zapytała czu łe :

—  Powiedz mi, moje dziecię, ile  masz lat?
Ten sam znak zaprzeczenia ze strony dziew ­

częcia.
—  No tak, Nelly,... ile  lat masz ?
—  Lat?... pow tó rzy ła  Helena.
W yraz  ten, tak  samo ja k  „ dzień“ — nie 

m ia ł dla niej żadnego znaczenia.
Szymon Ford, H enryk, Jakób i trzej górnicy, 

spoglądali na m łode dziewczę z uczuciem u b o le ­
wania wywołanem  godnem politowania położe­
niem biednej tej istoty, nędzną zaledwie okry te j 
spódnicą.

H en ryk  zwłaszcza, bardziej n iż wszyscy 
inni, czuł niewymowną jakąś sympalyę ku  ocalo­
nemu przez siebie dziewczęciu.

Podszedł do łóżka  i ująwszy rękę, k tó rą  
przed chwilą trzym ała Madge, spojrzał badawczo 
w  tw arz uśmiechającej się ku niemu Heleny.

—  Czy tam —  rzekł —  w podziemiach... 
by łaś  sama.. Nelly?

—  Sama! sama! —  zawołała dziewczyna, 
zrywając się nagle.

Na tw arzy je j m alował się wyraz przestrachu. 
‘Oczy, k tó re  przed chwilą złagodniały by ły  pod 
spojrzeniem  młodego je j w ybaw cy, p rzybra ły 
napow rót p ierw otną swą dzikość.

—  Sama! sama! pow tórzyła  raz jeszcze; 
i jakby  wyczerpawszy wszystkie swe siły, padła 
bez czucia na łóżko .

—  Biedne dziecię, jeszcze zbyt jest osła­
biona, aby mogła nam odpowiadać —  zrob iła  
uwagę Madge. —  Zostawm y ją  w spokoju, a k ilk a  
godzin  snu i le k k i posiłek, powrócą je j s iły . 
•Chodźcie, m oi przyjaciele, oddalmy się ztąd.

Na zalecenie Szymonowej, Nelly pozostała 
samą, a po k ilk u  chwilach przekonano się, że 
zasnęła głęboko.

W ypadek ten nabrał niebawem w ielkiego 
rozgłosu, n ie ty lko  w  kopalni, ale także w  h ra b ­
stw ie S tirling  i w  całej nieomal Szkocyi. I  z pe­
wnością, znalezienie w  pokładach łupkow ych ja ­
kiego skamieniałego przedpotopowego dziewczę­
cia, nie wzbudziłoby tak powszechnego zajęcia, 

J a k  prosta historya Nelly.
Przesądni i zabobonni ludzie, a nie b rak ło  

ich wcale w  okolicy, znaleźli świeży przedm iot 
do tw orzenia  cudownych legend, i przekonani 
by li, że m łoda dziewczyna jest nie m niej ni w ię ­
cej ja k  genjuszem nowej kopalni Aberfoyle, a 
gdy Jakób Ryan wspominał swemu przyjacie low i.

—  Być może — odpowiedział H en ryk  —  
chętnie zgadzam się na to  przypuszczenie —  
z tern wszakże zastrzeżeniem, że jest ona dobrym 
genjuszem, opiekuńczym duchem kopalni. Ona 
*o  nas wspierała, ona dostarczała chleba i w ody

podczas naszego uwięzienia w  ko p a ln i! N ik t inny, 
ty lk o  ona! Jeżeli zaś kopalnia nasza ma i złego 
swego ducha, i duch ten przebywa w niej jeszcze, 
prędzej czy później musimy go wynaleść!

Rozumie się, że inżynier Starr najprzód 
został o wszystkiem  uwiadomiony.

Nazajutrz po przybyciu m łodej dziewczyny 
na fo lw ark, skoro odzyskała już swe siły, inży­
n ier sam podją ł się wybadać ją  z zachowaniem 
w szelkie j m ożliwe j ostrożności. O bok dość ro z ­
w iniętych zdolności umysłowych, znalazł w  niej 
b rak zupełny najpospolitszych pojęć; m iedzy in- 
nemi nie m iała żadnego wyobrażenia o czasie. 
W idocznem  było, że dnie i godziny nie is tn ia ły  
dla niej wcale, same nawet te w yrazy były jej 
obcemi. Oprócz tego, oczy je j p rzyw ykłe  do ciem ­
ności, nie m ogły znieść blasku elektrycznego 
św ia tła ; wśród nocnych za to cieniów, w zrok  jej 
stawał się nadzwyczaj bystrym , a rozszerzona 
niezmiernie źrenica pozw oliła  je j widzieć dobrze 
w najw iększej ciemności. Stwierdzono również, 
że oczy je j nie w idzia ły, nie oglądały nic w ięcej 
oprócz kopalni, w  k tó re j przebywała, i że w  po­
nurych tych podziemiach cały świat się je j za­
m ykał. —  Czy biedne dziecię m iało ja k ie ko lw ie k  
wyobrażenie o słońcu i gwiazdach, o wsiach i 
miastach, o świecie całym, na k tó rym  m ieściły 
się m iliony podobnych je j stworzeń — to trudno 
było odgadnąć. —  W  każdym razie wypadało 
zaczekać, dopóki pewne, nieznane je j dotąd w y ­
razy, nie nabiorą dokładniejszego określenia w ro z ­
w ija jącym  się umyśle.

Co do rozwiązania najważniejszej k w e s ty i: 
czy Nelly sama jedna przebywała w  przepaściach 
Nowej Aberfoyle, James Starr zmuszony był na- 
razie wyrzec się tej myśli. Na samą wzmiankę 
bowiem o tym  przedmiocie, dziwny przestrach 
przejm ował dziwną tę istotę. Czy Nelly nie mogła, 
czy nie chciała odpowiedzieć wyraźnie na zada­
wane je j w  tym  względzie pytania, pozostało za­
gadką —  to nie ulegało jednak wątpliwości, że 
istniała jakaś tajemnica, k tó rą  ona jedna ty lko  
była w stanie rozwiązać.

—  Czy chcesz pozostać z nami —  zapytał 
ją  w  końcu inżynier —  czy też chcesz w rócić 
tam, gdzie byłaś poprzednio ?

Na pierwsze z powyższych zapytań: „O , tak, 
zostanę!“  —  odpowiedziało m łodę dziewczę. — 
Na drugie, wydała ty lko  o k rzyk  przestrachu, nie 
odrzekła jednak ani słowa.

W obec tak upartego milczenia, James Starr, 
Szymon F ord  i syn jego nie m ogli nie doznać 
pewnej dość zresztą uzasadnionej obawy. T rudno  
rzeczywiście było  zapomnieć o niewyjaśnionych 
dotąd faktach, jak ie  towarzyszyły odkryciu  nowej 
kopa ln i; —  ja kko lw ie k  zatem od lat trzech, nie 
zaszło nic takiego, coby m ogło zapowiadać po­
w tórzenie się zamachów na osobiste ich bezpie­
czeństwo — co chwila przecież oczekiwali n o ­
wych ataków  ze strony niewidzialnego swego 
wroga. D la  położonia w ięc raz końca dręczącej 
ich niepewności, postanow ili zbadać dokładnie 
podejrzaną studnię. Dobrze uzbrojeni i w licznem 
towarzystw ie dokonali w  istocie tego zamiaru, 
ale bez żadnego skutku. Nie znaleźli w  głębinie 
najmniejszego podejrzanego śladu; przekonali się 
ty lko , że studnia m iała komunikacyę z dołnemi 
p iętram i kopa ln i, wyżłobionem i w  pokładach wę­
gla kamiennego.

W szyscy trzej często rozm aw iali pom iędzy 
sobą o tym  przedmiocie. Jeśli jeden lub w ięcej 
niegodziwców ukryw a ło  się w  nieznanych ta jnikach 
kopaln i, jeś li p rzygotow yw ali oni jaką  zasadzkę,

jedna ty lko  Nelly mogłaby wiedzieć cośko lw iek
0 tern — ona jednak milczała. Najmniejsza w zm ian­
ka o przeszłości tak im  samym zawsze p rze jm o­
wała strachem młode dziewczę ja k  w  pierwszej 
chw ili przybycia je j na fo lw ark. —  Uznano więc 
za właściwsze nie nalegać na nią. Z czasem, obie­
cywano sobie, sama podzieli się z nami, swoją 
tajemnicą.

Po dwóch tygodniach Nelly stała się najpo­
jętniejszą i najzręczniejszą pomocniczką starej 
Madge w  prowadzeniu gospodarstwa domowego. 
W idocznie, ani przez myśl je j nie przeszła m o ­
żność opuszczenia tego domu, w k tó rym  p rzyję to  
ją  tak  czule, a zresztą wydawało się to je j rze­
czą tak  naturalną, że nie wyobrażała sobie aby 
odtąd mogła by żyć gdzieko lw iek indziej Rodzina 
Ford  wystarczała je j zupełnie, a zbytecznem b y ­
łoby dodawać, że od chw ili gdy Nelly przestąpiła 
próg ich domu, zacni ci ludzie, uważali ją  za 
własne, przybrane swe dziecko.

N elly w nowem swem otoczeniu była w  is to ­
cie czarującą. W yp iękn ia ła , drobne jej kszta łty  
zaokrąg liły  się, rysy w yrów nały, z każdego je j 
ruchu tchnęła swoboda i zadowolenie —  i bez- 
wątpienia były to pierwsze szczęśliwe chw ile  
w  życiu m łodej dziewczyny. Madge obchodziła 
się z nią ja k  z własną córką, stary oberman 
uw ie lb ia ł ją, zresztą wszyscy ją  pokochali. Jakób 
Ryan jednego ty lko  żałował, że to nie on b y ł je j 
wybawcą Byw ał często na fo lwarku. Śpiewał, a 
Helenie, k tó ra  poprzednio nigdy żadnych śpiewów 
nie słyszała, bardzo się to podobało; widocznem 
jednak było , że po nad śpiewy Jakóba m łoda 
dziewczyna przekładała poważne rozm owy z H e n ­
rykiem , k tó ry  zwolna obznajm iał ją  z nieznanemi 
je j dotą i objawami życia zewnętrznego.

Od chw ili gdy N e lly  ukazała się w  rzeczy­
wistej swej postaci, Jakób sam wyznać musiał, że 
w iara jego w istnienie duchów osłabła w  wyso­
k im  stopniu. Oprócz tego, świeży wypadek now y 
cios m iał zadać przesądnym jego wyobrażeniem .

B lisko w dwa miesiące po uratowaniu H e ­
leny, H enryk  zrob ił dość niespodziewane o d k ry ­
cie, wyjaśniające do pewnego stopnia pojaw ienie 
się Dziew ic ognia w  zwaliskach zamku Dundo- 
nald w Irv ine.

Pewnego dnia, po dokładnych badaniach o d ­
bywanych od dłuższego już czasu w  południow ej 
stronie kopa ln i —  H enryk  wdzierał się w  górę 
w ązkim  szybem utworzonym  w skutek osunięcia 
się skał łupkow ych. Nagle, z w ie lk iem  swem po- 
dziwieniem, u jrza ł się na wolnem pow ietrzu, na 
powierzchni ziemi. Szyb ten, ciągnący się pod 
poziomem w kierunku ukośnym , kończył się 
wśród ru in  Dundonaldu; istniała więc podziemna 
komunikacya pomiędzy wzgórzem unoszącem na 
sobie stare zamczysko a Nową Aberfoyle — ze­
wnętrzny zaś o tw ór szybu tak osłoniony by ł o d ­
łamami zwalisk i zarosły zielem, iż nic dziwnego, 
że przy przeprowadzonem tu śledztwie nie zdo­
łano żadnego odszukać śladu.

W  k ilka  dni później, James Starr, dopro ­
wadzony na to miejsce przez H enryka, p rzeko ­
nawszy się naocznie o istnieniu węgla w  now o- 
odkrytym  naturalnym  szybie, z a w o ła ł:

—  No, mamy już  teraz oczywisty dowód, 
mogący przekonać wszystkich zabobonnych g ó r ­
n ików . Bywajcie zdrowe Dziewice ognia, duchy
1 chochliki wszelkie! Skończyło się już wasze 
panowanie!

— A  mnie by się zdawało, panie inżynierze—  
odparł H enryk —  że wcale nie mamy się czego



cieszyć. Bo z pew nością następcy tych duchów 
są dla nas nierów nie niebezpieczniejsi

—  Może m asz i słuszność, H enryku, ale cóż 
począć! W idoczną jest rzeczą, iż ludzie u k ry w a­
jący  się w kopalniach, w ydostaw ali się tą  drogą 
n a  ziem ię; oni to  bezw ątpienia, z pochodniam i 
w ręku , podczas ciemnej burzliw ej owej nocy, 
zwabili k u  tym  brzegom  ^lo ta lę , aby złupić ją  
i zrabow ać, co udało im się tylko w skutek 
w m ięszania się w tę  spraw ę Jakóba i odważnych 
jego przyjaciół. T u  było schronienie niegodziw- 
c w —  ale pytanie w ielkie, czy zostają w niem 
dotąd jeszcze?

— Z ostają , bo N elly dżry na sam o w spom ­
nienie o tern —  odpow iedział H enryk z g łębo­
k i m  przekonaniem . — Zostają, bo Nelly nie chce 
mowie o nich.

U w aga H enryka w ydała się zupełnie sp ra­
wiedliwą. Gdyby bow iem  tajem niczy m ieszkańcy 
kopalni, wydalili się już z niej, albo gdyby nie 
zostaw ali już przy życiu, iaka  przyczyna mogłaby 
skłaniać H elenę do zachow yw ania milczenia?

Inżynier postanow ił też koniecznie zbadać 
tę  tajem nicę. Przeczuw ał on, że od niej zależeć 
m oże przyszłość eksploatacyi i bezpieczeństw o 
całej kopalni. Na now o zarządzono środki o stro ­
żności. U przedzono policyę m iejscową. Ajenci 
ukryli się w zw aliskach D undonaldu, sam H enryk  
p rzez wiele nocy czatow ał w zaroślach, pokry­
w ających w zgórze. W szy stk o  napróźno. Nic nie 
znaleziono. Ż adna ludzka istota nie ukazała się 
w o; worze szybu.

W ypływ ał ztąd  oczywisty w niosek, że zło- 
c z y  cy musieli się wynieść z Nowej Aberfoyle, 
co się zaś tyczy Nelly, mogli przypuszczać, że 
um arła w opuszczonej studni. P odobne przypu­
szczenia uspraw iedliw iała jeszcze i ta  okoliczność, 
że kiedy poprzednio kopalnia była bezpiecznem  
schronieniem , obecnie, po rozpoczęciu eksp loata­
cyi, zm ieniły się stosunki. U kryw ać się w niej 
p rzez  dłuższy czas stało  się praw dziw em  niepo­
dobieństw em . M ożna więc było mieć nadzieję, 
że z tej strony nie grozi już żadne n iebezpie­
czeństw o na przyszłość; pom im o to  Jam es S tarr 
nie czuł się zupełnie spokojnym , a H enryk  tern 
bardziej nie w yrzekł się swych podejrzeń. P o w ta ­
rzał też  często :

—  Nie ulega najm niejszej w ątpliwości, że 
Nelly w tajem niczoną była w to  w szystko. Dla- 
; zegożby więc zachow yw ała tajem nicę, gdyby już 
nie m iała się czego obawiać? Codziennie praw ie 
zapew nia nas, że czuje się szczęśliwą w naszem  
k* łku! kocha nas w szystkich. M atkę m oją uw iel­
bia. S koro zatem  m ilczy o przeszłości i o tern, 
co m ogłoby uspokoić nas na przyszłość, w idzę 
w  tym  nieom ylny znak , że jak aś  straszliw a ta ­
jemnica, ciężąca jej na sercu, w strzym uje ją  od 
zw ierzeń! K tóż wie z resz tą , czy biedne dziewczę 
postępując w ten a nie inny sposób, nie jest 
p rzekonaną, że czyni to  w interesie naszego 
dobra.

W sk u tek  pow yższych rozlicznych względów, 
zgodzono się jednom yślnie, aby w  rozm ow ach 
prow adzonych w obecności Nelly unikać w szyst­
kiego, co m ogłoby przypom inać dziewczęciu n ie­
daleką  bolesną przeszłość.

Nadeszła jed n ak  chwila, w której H enryk  
zniew olony był wyjawić H elenie, że rodzice jego, 
inżynier i on sam, jej przypisują wybawienie swe 
■od nieochybnej śmierci.

tył to  dzień świąteczny. Na górze, w h ra b ­
stwie Stirling, zarów no ja k  i w obszernych pod- 
ziemiac! Aberfoyle, wszyscy odpoczywali. Cała
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ludność używ ała przechadzki i św ieżego pow ie­
trza . We dw udziestu  co najm niej punktach k o ­
palni rozlegały się w esołe śpiewy i robiono p rzy ­
gotow ania do tańców  i innych zabaw.

H enryk i Nelly przechadzali się wolnym 
k rokiem  nad lewym brzegiem  jeziora  Malcolm. 
W  tern miejscu prom ienie elektrycznego światła, 
mniej silne w sku tek  łam ania się o rozliczne skały 
i olbrzym ie filary podtrzym ujące sklepienie, zn o ­
śniejsze były dla oczów  Nelly, nie zupełnie je 
szcze przyw ykłych do zbytecznej jasności.

P o  całogodzinnej m oże przechadzce m łoda 
para  zatrzym ała się w prost kaplicy św. Idziego, 
na tarasie  utw orzonym  z natury, a wystającym  
po nad wody jeziora.

— Oczy twoje, H eleno — rzek ł H enryk  — 
nie oswoiły się jeszcze ze św iatłem  i zapew ne 
nie zniosłyby blasku słońca.

—  N iezawodnie — ' odpow iadała Nelly — 
jeśli ty lko  światło słoneczne jest tak  silne, jak  ty 
mi mówiłeś, H enryku.

—  Bądź pewna, Nelly, że słowa m oje n a ­
w et w przybliżeniu nie m ogły ci dać w yobrażenia 
o cudach przyrody, k tó re  ty lko  własnem i oczy 
ocenić m ożna. A le, pow iedz mi, czyli to  podobna, 
abyś ty od chwili przyjścia na świat, ani razu  nie 
opuszczała tych podziem i?

—  Ani razu, H enryku, i zdaje mi się, że 
naw et w ów czas, gdym dzieckiem  jeszcze była, 
nigdy ani ojciec ani m atka  nie wynosili mnie na 
świat podsłoneczny. Bo w takim  razie, jestem  
przekonaną, że m usiałabym  zachować o tern cho­
ciaż najlżejsze przypom nienie.

—  W ierzę ci, Nelly — odpow iedział H en­
ryk. — P rzed  k ilkunastu  bowiem  laty, nie ty  jedna 
znajdow ałaś się w podebnem  położeniu. Komu- 
nikacya kopalni ze światem  zew nętrznym , była 
wówczas bardzo jeszcze utrudnioną, i ja  sam zna­
łem nie jednego chłopca i nie jedno dziewczę 
w tw oim  w ieku, k tórym  ta k  sam o ja k  i tobie, 
obce były zupełnie cuda natury . A le dziś, kiedy 
koleją żelazną przez w ielki tunel m ożna w  ciągu 
kilku m inut dostać się na pow ierzchnię ziemi, 
radbym  ja k  najprędzej usłyszeć z ust twoich te 
s ło w a :

—  Oczy moje, H enryku, m ogą znieść już 
b lask  św iatła dziennego. W yprow adź mnie na 
górę, niechaj u jrzę  słońce, niechaj podziwiam  n a j­
cudowniejsze dzieło Stówrcy!

— Mam nadzieję, że niezadługo usłyszysz 
te  słowa, H enryku —  odrzekła . — Pójdę z tobą 
uwielbiać nieznane mi cuda, a przecież....

—  Cóż znaczy to  w ahanie, H eleno? —  
zaw ołał pośpiesznie H enryk . —  M iałażbyś ż a ło ­
w ać owych strasznych przepaści, w k tórych spę­
dziłaś m łodociane swe lata, i z k tórych  w ydoby­
liśmy cię praw ie um ierającą?

—  Nie, H enryku —  odpow iedziała Nelly. — 
Pom yślałam  tylko, że ciem ności także są piękne. 
Gdybyś w iedział to  w szystko, co osw ojone z niemi 
oko  dopatrzyć w  nich um ie! T u  o kazu ją  się du­
chy powiew ne, za k tórem i bierze ochota polecieć, 
tam  znów  zaczarow ane koła, z k tórych  wyjść by 
się nigdy nie chciało... w  głębi kopalni istnieją 
czarne jam y, pełne jak iegoś n ieokreślonego świa­
tła... a przytem , ze w szystkich stron  dochodzą cię 
tak  czule przem aw iające rozliczne głosy...! W ie- 
rzaj mi, H enryku, trzeba  żyć tam  gdzie ja  żyłam, 
ażeby odczuć co czuję, a czego w ypow iedzieć nie 
zdołam  !

—  I nie bałaś się nigdy, gdy zostaw ałaś
samą.

—  T ylko w tenczas nie bałam  się, kiedy by­
łam  sam otną!

Słow a te w ym ówiła Nelly z pewnem  drże­
niem  głosu. H enryk jednakże, jakby  nie zw rócił 
na  to  uwagi, zadał jej now e pytanie:

— I nie lękałaś się zabłądzić w labiryncie 
galeryi i ko ry tarzy  ?

— O ! pod tym w zględem  byłam  zupełnie 
spokojną. N ową kopalnię znałam  doskonale w na j­
drobniejszych jej zaułkach.

—  A po za  jej granice nie w ydalałaś się  ̂
nigdy ?

—  Czasami... bardzo rzadko  — m ówiła z w a­
haniem  dziewczyna — niekiedy dochodziłam  naw et 
do kom ory Dochart.

— Znałaś więc stary  folw ark?
— Folw ark... ta k  jest... ale m ieszkańców  

jego widywałam  tylko z bardzo daleka.
— M ieszkańcami tymi byli moi rodzice i ja !  

Nie mogliśmy się nigdy zdecydować na opuszcze­
nie starego naszego m ieszkania!

—  I być m oże, że lepiej byłoby dla was, 
gdybyście go byli nie opuszczali!... — szep n ę ła  
dziewczę.

—  A  to dlaczego, Nelly? Czyż właśnie te n  
upór w nieopuszczaniu naszego siedliska, nie do­
prow adził nas do odkrycia nowych pokładów  w ę­
gla? Czyż odkrycie to  nie sprow adziło ja k  naj­
lepszych następstw  dla nas, dla tysiąca rodzin, 
znajdujących tu  zatrudnienie i utrzym anie, dla 
ciebie w reszcie, Nelly, k tó ra  przyw rócona do ży ­
cia, znalazłaś w nas tak  kochające cię serca!

—  O, t a k ! dla mnie —  odparła  żyw o H e- 
leza — stało się, co m ogło być najlepszego! A le  
dla innych... K tóż to  wiedzieć m o ż e !...

— Co chcesz przez to  powiedzieć?
—  Nic... nic!... A le wówczas bardzo nie­

bezpiecznie było dostać się do nowej kopalni? 
O ! tak, H enryku, bardzo niebezpiecznie! Pew nego 
dnia, jacyś nierozw ażni ludzie w darli się do tych 
przepaści... Zaszli daleko, bardzo daleko... a potem  
zabłądzili!...

—  Zabłądzili? — zapytał H enryk  patrząc je j 
w oczy.

—  T a k  jest, zabłądzili — pow tórzyła Nelly 
d rżącym  głosem. —  L am pa im zgasła i nie m ogli 
odszukać drogi.

—  A  potem , uwięzieni —  zaw ołał H enryk  —  
przez ośm długich dni, bliskim i byli śm ierci!... 
I gdyby nie isto ta litościwa, zesłana im p rzez  
Boga, anioł jak iś  zapew ne, k tóry  niew idzialnie 
dostarczył im cokolw iek żywności — gdyby nie 
tajem niczy przew odnik, k tó ry  później doprow adził 
aż na  sam o miejsce ich wybawców, pozostaliby 
na zaw sze w tym  grobie!

—  A  ty zkąd wiesz o tern ?
— W iem , bo ci ludzie... to  Jam es S tarr... 

ojciec mój... m oja m atka... i ja, Heleno!
Nelly schwyciła za rękę  m łodzieńca, i po­

dniósłszy  głowę, t a k  b a d a w c z o  nań spojrzała, ż e  
H enryk uczuł się do głębi serca wzruszonym .

— Ty! —  pow tórzyła.
—  Ja! —  odrzekł m łodzieniec po chwili 

m ilczenia — a owym aniołem  opiekuńczym , k tó ry  
nam  życie zachował, nie mógł być k to  inny, ty łk a  
ty, Nelly!

D ziew czyna opuściła głow ę i ukry ła  ją  
w drobnych swych rączkach. H enryk  nigdy jeszcze 
nie widział jej tak  w zruszoną.

—  Ci, k tó rzy  cię uratow ali — dodał po chwili 
drżącym  głosem  — zawdzięczali ci już  w łasne swe 
życie, i czy sądzisz, że zdołają kiedykolw iek o tem  
zapom nieć?! (C. d. n.)
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7. N IEZN A N Y C H  PO EZ Y I. 

j - t o / A A N A  ^ O R S K I E G O .

y V lo D L IT W A ,

j cze) o l°  z k rw aw ym  znojem 
^ t^ S ie je m  plon na przyszły czas,
Wejrzyj na nas okiem  tw ojem  —
O  Boże ! w ysłuchaj n a s ,!

Żadnej siew by nie puść m arno —
K ażda sw ój niech w y d a  kw iat,
K ażd y  kw iat obfite ziarno !
Prosim  za siebie i św iat.

K to , jak o  gad podły, zdradnie,
W  serca braci leje jad.
Na skroń  w łasną  nieeh m u spadnie 
T w ard y  ow oc jego zdrad.

S ło w a p raw dy  k to  rozsiewa.
By przyspieszyć słońca w schód,
D aj mu dożyć, by do żn iw a 
Z m artw ychw stały  pow iódł lud.

A ch, niejeden zasiew  drogi 
Spi zbyt dluui w  ziemi czas.
Z budź go, lud cię błaga mnogi —
0  Boże , w ysłuchaj nas 1

Z  m ęczenników  ty lu  kości,
P osianych  od ty lu  lat,
N iech wznijdzie drzew o w olności,
1 ocieni cały św iat.

L w ó w  1858  r.

Piśm iennictwo polskie.
(podróż nad 7f(enem i w JSzwajcaryi, w 1846 roku. od­
byta, 'ipoznań. pokładem  księgarni 8K. 2upaA- 

skiego t877.
Tytuł książki nie bardzo zachęcający. Po 

zwala on, a raczej nakazuje domyślać się, że to 
je s t opis wrażeń i widoków tyle już razy opisy­
wanych, że utraciły one już wszelką barwę i urok 
nowości Jeżeli autorem jest Odyniec, a podró­
żuje w towarzystwie Mickiewicza, o! to co in­
nego! Wówczas brzegi Renu i góry Szwajearyi 
interesują nas jako scena, na której występują 
te dwie postacie, otoczone aureolą młodości i po- 
ezyi, a tak  drogie naszemu sercu, a w listach 
z podróży szukamy nie opisu wspaniałych w i­
doków, ale przedewszystkiem tego, „co On czuł 
i myślił", gdy patrzał na te widoki, szukamy naj­
drobniejszych, najzwyczajniejszych przygód, w któ­
rych mignąć nam może przed oczami Jego po­
stać, i które choć jednym drobnym rysem uzu­
pełnić nam mogą obraz, tyle razy przez wyobra­
źnię naszą szkicowany, jednem słowem wszędzie, 
na każdem miejscu szukamy Mickiewicza.

W  podróży, 0 której piszemy, nie ma ani 
Mickiewicza, ani Odyńca; co gorzej, autor po­
dróży jest anonimem. Cóż nas mogą obchodzić 
jego wrażenia i przygody, jeżeli one same w so­
bie nie będą miały czegoś niezwyczajnego, zajmu­
jącego?

Nie, w podróży anonima nie ma bynajmniej 
nadzwyczajnych przygód i wrażeń, a jednak koń­
czymy książkę z żalem. Doznajemy uczucia, ja­
kiego doznaje podróżnik, gdy w drodze poznawszy 
kogoś i po krótkiej rozmowie pokochawszy, mu­
siał się wnet z nim rozstać, nie mając nawet 
dość czasu, czy śmiałości, aby zapytać go o na­
zwisko.

Czytelnik, który będzie szukał w tej książce
T . V . N 51.

widoków, przygód i wrażeń z podróży, znajdzie 
je, ale znajdzie zarazem wiele innych rzeczy, 
których się wcale nie spodziewał. Książka ta  bo­
wiem jest mięszaniną najrozmaitszych rzeczy, 
które jednak mieszczą się obok siebie tak wygo 
dnie i tak są pouczające i zajmujące, że każą 
najzupełniej pogodzić się z tą mięszaniną. K toby 
się naprzykład spodziewał znaleśó tu  małą roz­
prawkę o pszczelnictwie lub wdzięczną alegory­
czną powiastkę o Piotrze Sclilemilu, który sprze­
dał swój cień dyabłu, i z tego powodu narażony 
był na największe cierpienia? A oprócz tego, co 
rozmaitych obszernych wspomnień historycznych, 
drobnych anegdot, złotych nauk moralnych i po­
litycznych, w których wszędzie znać człowieka, 
co dużo kochał i przebolał! Z początku razi 
trochę i odstręcza obfitość erudycyi historycznej, 
nie całkiem odpowiednio umieszczonej, a przynaj­
mniej niespodzianie zaskakującej czytelnika, ale 
kto się nią nie zrazi i nie rzuci książki, ten so­
wicie potem zostanie nagrodzony.

Jeżeli Sterne nazwał podróż swoją po Fran- 
cyi u czuciową, to nasz anonim miałby jeszcze wię 
ksze prawo nazwać swoję podróż dydaktyczną. Je s t 
to coś w rodzaju Telemaka a zarazem Młodego 
Anacharsisa. Mentorem jest tu sam anonim, Te- 
lemakiem pewien młodzieniec, imieniem "Włady­
sław (nazwiska nie znamy), którego autor spotkał 
na statku, płynąc Renem i z którym odbył po­
tem dalszą podróż po Renie i po górach Szwaj- 
caryi. M entora pociągnęła ku Telemakowi ży­
wość, bujność, lotność fantazyi młodzieńca, ale 
wiedząc, jako człowiek dojrzały, jak niebezpie­
czną przewodniczką jest wybujała wyobraźnia,

‘ postanowił skorzystać z kilku tygodni wspólnej 
podróży z młodzieńcem, aby prostować jej poloty> 
hamować jej zapędy, karcić jej zachcianki i wy­
bryki. Zapalna, ale dobra natura "Władysława 
poddaje się bez szemrania mentorskim naukom i 
zakazom anonima, bo widzi, że płyną z głębo­
kiej ku niemu życzliwości i świecą spokojnem 
światłem mądrej myśli. Bez tego wzajemnego 
stosunku tych dwóch ludzi, książka anonima nie 
miałaby racyi bytu, byłaby zbieraniną różnych 
rzeczy, niczem nie spojonych z sobą; ten stosunek 
kojarzy rzeczy najsprzeczniejsze, łączy je i oży­
wia, jest duszą książki.

Podróż odbywa się w r. 1846, świeżo po 
rzezi galicyjskiej i po nowym upadku wybujałych 
nadziei narodu. Rozmowa anonima z "Władysła­
wem bardzo często zwraca się na pole społeczno- 
i polityczno-narodowe. Posłuchajmy, co mówi au­
to r o nadziejach narodu; ze słów jego możnaby 
ułożyć katechizm narodowy i oprawiwszy go 
w złote ramy zawiesić w każdym domu polskim. 
W ładysław cieszy się nadzieją, że wielki naród 
francuski kiedyś się obudzi ze swego samolub- 
stwa, i wystąpi w obronie Polski; nie darmo co 
rok izby francuskie powtarzają: „la nationalite 
polonaise ne perira pas.“ Anonim prędko rozpra­
sza to złudzenie i wywołuje rozpaczliwe zapy­
tanie towarzysza: „Cóż więc nam począć? J e ­
śliby nam i Francya jeszcze ubyła, to już nie 
ma dla nas nadziei!“

—  „Owszem, jest, odpowiada anonim, i daleko 
większa, niż jeślibyśmy się wciąż oglądali za pomocą 
Francyi i jak dotąd z każdą wiosną wyczekiwali wojny. 
Je s t pewniejsza, bo w nas samych. Naród tak zubo­
żony, zgnębiony, rozbity, musi się wprzód w sobie 
odrodzić, wewnątrz niepodległym zostać, zanim wy­
tęży swe siły ku odzyskaniu niepodległości zewnę­
trznej. Wielkość narodu, trwałość, bezpieczeństwo, nie 
polega na kształtach zewnętrznych, ale na cnotach, 
na tradycyi, na niezłomności charakteru i w wierze.

Gdybyśmy te postradali, gdybyśmy, jeśli osłabły w nie­
doli lub skrzywiły się niewolą, nie wzmogli się w nich, 
nie sprostowali na nowo, to chociażby zbieg przyja­
znych wypadków, wojna europejska, druga taka ja k  
napoleońska, przywróciła nam niezawisłość, zostawieni 
sami sobie upadlibyśmy powtórnie, z większą jak  wprzód 
sromotą“ ...

 „Trzeba nam szlachcie naprzód w sobie sie
odrodzić  Przy oświacie dla ludu o własnej pomyślmy.
Opuściliśmy się w naukach. Bawimy się obcą i to  
najlżejszą literaturą. Poziom umyslowości naszej prze­
rażająco się zniżył. Prąd  wieku wiedzie ku naukom 
ścisłym, praktycznym. My najmniej do nich pochopu 
czujemy, bo one wymagają więcej mozołu i wytrwa­
łości. Tymczasem praca cicha, nieznużona, tak w za­
wodzie praktycznym, jak umysłowym, kardynalnem 
winna być dla nas prawidłem. Stracić w jednej 
chwili wszystko można, ale odrobić tylko długie lata, 
trudu zdołają. Prawda, że wszyscy u nas do pracy 
nawołują, lecz mało kto do niej się bierze.. . Na drogo­
wskazach u nas nie brak, ale drogi puste. W  A nglii 
szyderczo drogowskazami przezywają pastorów', ja ­
koby ci drogę wskazywali, lecz stojąc w miejscu, 
sami nią nie szli. U nas więcej jeszcze takich men­
torów. Nie uważamy jeszcze pracy, jako obowiązek, 
uświęcenie, ukrzepienie ducha. Choćby skutek jej był 
niepomyślny, choćby zysku nie przyniosła, samo prze­
zwyciężenie siebie jest już zasługą i rękojmią chara­
kteru, a żywot dobry składa się z ciągłych wysilę u 
i zwycięztw człowieka nad samym sobą. Raz nad 
brzegami Francyi rozbił się okręt chiński. "Wyrato­
wano tylko dwóch chłopców. Aby ich czemś zająć, 
zapytano, czem byli we własnym kraju i do czego 
mają ochotę. Chłopcy odpowiedzieli, że się zajmowali 
ogrodnictwem i że się chcą dalej temu zawrodowi po­
święcić. Dano im przeto odpowiednie zatrudnienie. 
Ale gdy się do rydla przyłożyć nie chcieli wrciąż ig ra ­
jąc po ścieżkach, i gdy ich za to strofowano, nic 
z nich nie można było wydobyć, tylko odpowiedź, 
że u nich ogrodnictwem nazywa się przechadzka i 
zabawa w ogrodzie. Jakżeż to podobne do tych po­
zorów pracy, którymi my nasze lenistwo osłaniamy!“

Mamy nadzieję, że czytelnik nie bierze nam 
za złe tych cytat, które wprawdzie z Renem i 
Szwajcaryą nie mają żadnego związku, ale le­
piej niż co innego charakteryzują kierunek i zna­
czenie książki. W  tej też nadziei, jako pendant 
do poprzednich cytat, przytaczamy jeszcze jeden 
ustęp :

„To grunt teraz, aby każdy z nas działał tak, 
jak  gdyby na nim jednym losy ojczyzny spoczywały, 
jak gdyby od niego jednego miała się cała społeczność 
odrodzić. Kiedy kto straci najdroższą osobę, kiedy 
z bogacza stanie się nagle nędzarzem, kiedy -mu 
wszystko, co miłował, dla czego żył, odebranem zo­
stanie; cóż go wstrzymuje nad przepaścią rozpaczy, 
co go znowu wiedzie w czynne życie, w życie obo­
wiązku i trudu? oto głos sumienia, głos B oga: Ę̂sta 
vir. I  każdemu z nas po utracie wielkiej i niepodle­
głej ojczyzny, pod ciosami uderzającemi coraz gro­
źniej we wszystko, co nam drogiem jest, ten sani 
głos nakazuje: TSądż mężem. I  gdyby nas ze wszyst­
kiego odarto, jeszcze na żałosne pytan ie: I  cóż ci 
pozostało? każdy jak Medea odpowiedzieć winien: 'a. 
Otóż to fla, gdziekolwiek postawione, do jakiegobądź 
stanu lub zawodu należy, winno się uzbroić w nie­
złomną wrolę, i tak żyć, tak działać, jak gdyby zeń 
miał znowu wyróść i wykształcić się wfelki i po­
tężny naród. Skoro każda jednostka weźmie na sie­
bie i ile sil spełni to zadanie, całość w danym cza­
sie od razu się złoży. Są to komunały. Może mnie 
także nazwiesz martwym drogowskazem. Mniejsza o 
to, byłeś osiadłszy w domu przypomniał sobie, jeźliś 
co słusznego i użytecznego znalazł w mych uwagach. “

Sądzimy, że te ustępy potrafią zachęcić do 
odczytania książki, która jako całość przedstawia 
kształty nieforemne, ale z której promieniuje wszę­
dzie wzniosła myśl, urodzona ze szlachetnych a 
głębokich uczuć i z boleśnych a długich doświad­
czeń. flózef ‘Jretiak.
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Tegoroczne odczyty p. Stanisława Tarnow­
skiego pamiętne będą protestem publiczności prze­
ciwko doktrynom prelegenta wygłaszanym w pi 
smach, odczytach etc. etc. N ie będziemy tu zaj ■ 
mowali się ani samymi odczytami, ani rozbiorem 
kwestyi, czy właściwa była forma, jakiej użyto 
dla zaznaczenia, że publiczność lwowska potępia 
teorye p. hrabiego.

Jedno tylko notujemy a d  aeternam  re i memo-  

ria m .  Były to pierwsze odczyty w polskiem m ie­
ście, dla polskiej publiczności, o literaturze pol­
skiej, wygłoszone przez Polaka, które się musiały 
odbyć przy pomocy licznie zgromadzonych poli- 
cyantów.

*  *
*

W ubiegłym tygodniu nastąpiło otwarcie 
sezonu teatralnego we Lwowie. Zdawało się, że 
publiczność, wygłodzona dwumiesięcznym postem 
teatralnym, powinnaby była żarłocznie rzucić się 
na to pierwsze przedstawienie; — tymczasem 
natłoku nie było wcale, i dużo lóż, a nawet krze­
se ł parterowych świeciło pustkami.

Teatr przedstawił się nam w odmiennej po­
staci. Naprzód dzięki zwiększeniu liczby lamp 
bocznych daleko jaśniej teraz w amfiteatrze jak 
było przedtem, i toalety pań z lóż niższo-piętro- 
wy cli mają się teraz w czem kąpać. Bardzo być 
może, że dotychczasowy brak światła był powo­
dem, że loże dotychczas w znacznej części by­
wały puste, do teatru bowiem jak wiadomo 
nie wszyscy idą dla tego tylko, ażeby widzieć, 
co się dzieje na scenie, ale zarazem i dlatego, 
ażeby być widzianymi. Dopiero jedno w połą­
czeniu z drugiem stanowi dla tych osób zupełną 
przyjemność artystyczną. A  i ci, co nie przy­
chodzą dla pokazania się, będą korzystali także 
z obfit ;ści światła, bo zamiast poziewać w dłuż­
szych przestankach między aktami, będą mogli 
bez wytężenia wzroku robić przegląd twarzy­
czek i toalet, garnirujących amfiteatr.

Z innych zmian, któreśmy dostrzegli w te ­
atrze, najradykalniejszą jest zmiana na parterze. 
N ie ma już niezgrabnej rogatki, która dzieliła 
parter na dwie połowy i z jednej z nich, dalszej 
od sceny, czyniła coś w rodzaju kurnika. Obecnie 
cały parter zalegają k rzesła; przez środek par­
teru od głównego wejścia do sceny jest szerokie 
przejście do krzeseł po obu stronach.

Bardzo szczęśliwym jest także pomysł 
urządzenia miejsc numerowanych na galeryi. Jest 
bardzo wiele osób ubogich, które pozbawiają się 
przyjemności teatru dlatego, że nie mają do stra­
cenia guldena, a nawet pół guldena, a na galeryą 
dla braku miejsc numerowanych i wynikającego 
ztąd natłoku, nie miały iść ochoty.

O samem wstępnem przedstawieniu, które 
się składało z drugiego aktu „Konfederatów 
Barskich4' Mickiewicza i „Dam i Huzarów" Fre 
dry, to tylko zanotujemy, że ustępy w konfedra- 
tach, wymierzone przeciw Moskwie, niejako pie­
czętowane były grzmiącym oklaskiem. Markiem, 
jak zawsze, był p. Ładnowski, i gra jego głównie 
ożywiła ten wyjątek z Konfederatów, dość mało 
życia scenicznego mający. „Damy i huzary", 
wiecznie młoda komedya Fredry, budziła jak 
zawsze wesołość.

Piśmiennictwo włoskie.
W jednym z tegorocznych zeszytów, czasopisma 

włoskiego Vpuova gIntologia , znajdujemy odpowiedź p. 
Domenica Berti na napaści, których celem stał się on 
od czasu napisania dzieł o Koperniku i o Galileuszu. 
Ażeby dać pojęcie o tym sporze, roznamiętniającym 
uczonych włoskich i niemieckich, musimy się cofnąć 
trochę wstecz i przedstawić jego początki.

Słynny proces Galileusza opiera się na doku­
mencie, o którego autentyczności w przeciągu dwu 
wieków nikt nie powątpiewał. Według wersyi przy­
jętej ogólnie przez historyków aż do bardzo nie­
dawnego czasu, Inkwizycya rzymska zaniepokojona 
doktrynami, które rozgłaszał wielki astronom zwołała 
w r. 1616 radę teologów, której przedłożyła nastę­
pujące zdania: lo  Słońce jest środkiem świata i jest 
nieruchomem. -IIo Ziemia nie jest środkiem świata 
i rusza się. Rada uznała, iż pierwsze z tych zdań 
jest fałszywem i niedorzecznem, a drugie fałszywem, 
niedorzecznem i heretyckiem. Dnia 25go lutego pa­
pież poruczył kardynałowi Bellarmine, zawołać Ga­
lileusza przed siebie i zmusić go do zrzeczenia się 
zdań, które rada teologów potępiła. Na wypadek, 
gdyby nie chciał usłuchać, komisarz generalny Inkwi- 
zycyi miał mu doręczyć rozkaz pisemny, zabraniający 
rozszerzania błędów mową i pismem. Galileusz przy­
ją ł  podane warunki. Rozkaz wręczony mu został dnia 
26go lutego w obecności świadków.

Na początku r. 1632 ukazały się we Florencyi 
3 )ya lo p i o systemach św ia ta  P to lem eu sza  i K o p ern ik a . 
Inkwizycya przywołała autora do Rzymu i Galileusz 
był osądzony i skazany za nieposłuszeństwo rozkazo­
wi wyżej zacytowanemu.

Lecz obecnie archiwa Watykańskie stały się 
dostępniejszemi i wielu erudytów miało dokumenta ty ­
czące się sprawy Galileusza we własnem ręku; wy­
dano wiele nowych przyczynków do historyi procesu. 
Pojawiło się wskutek tych poszukiwań kilku krytyków 
historycznych, na czele których stoi Niemiec Emil 
Wohlwil, który utrzymuje, że Galileusz był skazany 
na podstawie fałszywego dokumentu; że opowiadanie, 
wyżej przytoczone, o komisarzu generalnym jest pro­
stym wymysłem, i że zfabrykowano rozkazy po uka­
zaniu się Dyalogów w r. 1632, umyślnie w celu po­
tępienia Galileusza. Dr. Wohlwill rozwinął z wielką 
siłą przekonania motywa, które go zniewoliły do wy­
dania podobnego sądu, w broszurze, która się ukazała 
w Berlinie w r. 1870. Praw ie jednocześnie ukazała 
się we Florencyi książka p. prof. Sylwestra Gherardi, 
która miała także na celu wykazanie nieautentyczno- 
ści dokumentu. Nareszcie w ostatnim czasie p. K a­
rol Gelber przerobił na nowo całą historyą Galileusza, 
biorąc odkrycia Dra. Wohlwilla za punkt wyjścia, 
odkrycia które uważa nie za hipotezy lecz za takty.

Po ukazaniu się tej ostatniej pracy p. Dome­
nico B erti wziął na siebie zadanie zrekabilitowrania 
dokumentu osądzonego przez krytykę niemiecką. W y­
wiązała się dysputa między p. Geblerem a Bertim, 
która się prowadzi w czasopiśmie tN jio va  g In to lo p ia .

Sądząc z tonu rozdrażnionego, dysputa nie tak 
prędko będzie ukończoną, a o jej rezultacie podamy 
we właściwym czasie sprawozdanie.

'-Opowiadania chimeryczne pana Kamila Boito są 
pięknemi powiastkami w których się odbija lekka 
fantazya, zdolna upoetyzować najbardziej pospolite wy­
padki. W  niektórych z nich, jak  naprzykład w Nie­
mym demonie i Nocy Bożego Narodzenia, fantazya ta 
posunięta jest aż do fantastyczności, lecz fantasty- 
czność ta nie straszy wcale; jest ona łagodną, skromną 
i nie niepokoi, ani też przygniata. Autor umie swą 
rzecz tak przedstawić, i tak przenieść nas po za obręb

świata rzeczywistego w dziedzinę wyobraźni, że nikt 
nawet nie szuka prawdopodobieństwa w obrazach mąk, 
namiętności i katastrof tragicznych. Czuje się za­
wsze, iż nic podobnego miejsca mieć nie mogło.

Idea, służąca za punkt wyjścia dla niemego De­
mona, jest bardzo dobrze obmyślaną. Każdy człowiek 
nosi w duszy swojej, często nawet bez własnej woli, 
nawet bezwiednie, pamięć lub chęć błędu. Zarodek 
ten zwiększa się niepostrzeżony. Zapuszcza korzenie 
we wszystkich kierunkach, opanowuje całą naszę 
istotę moralną i pewnego pięknego poranku budzimy 
się zupełnie zepsuci; zdaje się nam, iż jesteśmy 
uczciwi, a tymczasem jesteśmy występni. Jestto dzie­
łem niemego demona. Ukryty w najgłębszym zakątku 
naszego serca, oczekuje w cichości, zamknięty w so­
bie, jednej chwili słabości lub zapomnienia. "Wtedy 
się podnosi, zajmuje jednę część, potem drugą, aż 
nareszcie ma w ręku swojem całe sumienie. Zapóżno 
potem wszczynać z nim w alkę; i gdybyśmy nawet 
chcieli, to już sil do tego nie mamy; trzeba było go 
znieść u samego początku, trzeba było go odszukać 
i przepędzić. Na takiem tle haftuje p. Boito swoje 
opowiadanie, pełne fantastyczności, lecz niezmiernie 
żywe i przyjemnie się czytające.

Poeta sycylijski, który nie podpisuje swych prac, 
wydał w Messynie pierwszą część zbiorku zatytuło­
wanego : 3 n  so litu d in e  (W samotności). W przedmo­
wie tłómaczy się dlaczego zachował anonim. Poco 
kłaść imię na książce ? Jeśli książka jest zła, to ta  
ostrożność nie ochroni jej od zapomnienia, a jeśli jest 
dobra, autor nie ucichnie przed ciekawością gorączkową 
krytyków. Trudno by było zaiste czem innem wy­
wołać prędzej niedyskrecyą, jak  podobną przedmową ; 
wnet się też dowiedziano, że autorem jest p. Canni- 
zaro, tłumacz W iktora Hugo.

Pan Cannizaro mieszka w Sycylii na wsi. Przed 
nim rozlewa się błękitne morze Śródziemne, nad nim 
słońce prawie afrykańskie, a sam on powiada, że 
muza jego jest dzika jak krzaki i kwiaty gór pa­
nujących nad Marina di Palma. To też najpiękniejsze 
znajduje słowa, gdy opiewa cuda przyrody. Główną 
wadą p. Cannizaro jest zbyteczna łatwość pisania. 
Wszystko co napisał, zyskałoby na skróceniu, na wię- 
kszem skondensowaniu.

LISTY ZJKRAJU-
'K ryn ica  w  sierpniu 18~I7-

Przyjechawszy do Krynicy, wyszedłem na 
„ d e p t a k . W i e c i e ,  co to deptak ? Je s t to chodnik, 
długi około trzystu kroków, zrobiony tuż przed źró­
dłem, na którym gromadzą się codzień wszyscy goście 
kąpielowi. Otóż znalazłszy się na deptaku, i spoj­
rzawszy do koła, bez trudności odgadłem z min cho­
dzących osób, że wszyscy goście tego roku nudzą się 
w Krynicy. Dla czego ? Na to zapytanie otrzymałem 
wkrótce odpowiedź. Już kilkudniowy pobyt w K ry­
nicy przekonał mnie, że tego lata brak tu był wielki 
młodzieży wesołej, pragnącej i umiejącej się bawić. 
Wśród licznego zastępu pań bladych i osłabionych, 
rzadko gdzie można było dostrzedz twarzyczkę zdrow­
szą i weselszą, a obok mężczyzn poważnych, błąkało 
się zaledwie kilku „gogów fałszywych/1 którzy chcieli 
być wytwornymi, ale na nieszczęście mimo usilnych 
starań, nie wzbili się ponad sferę młodzieży „tom­
bakowej.1 Gdzie taka młodzież chce rej wodzić, tam 
niesłychanie muszą się wszyscy nudzić; to też K ry­
nica nudzi się na śmierć.

Odkąd kolej żelazna połączyła Tarnów z Mu­
szyną, zkąd do Krynicy ledwie mila drogi — miejsce 
to kąpielowe powinnoby stać się jednem z najpiękniej­
szych schronisk dla ludzi szukających zdrowia łub 
wypoczynku. Położenie jest wcale piękne, powietrze 
doskonałe, wody wyśmienite, a więc Krynica ma 
wszystko, czego może pragnąć miejsce kąpielowe. 
Jeżeli mimo to nie ściąga ona tłumów publiczności,



■winę za to należy zwalić nie na nią samą, ale na 
tych, k tórzy się nią opiekują. W  K rynicy jest naj­
p ierw  tak  w ielki b rak  mieszkań, że przejezdny musi 
n ie raz  płacić za mały pokoik 4, 5, a  naw et 6 gul­
denów dziennie. Czy słyszał kto w Europie o takich 
cen ach ?  W  K arlsbadzie, Ems, V ichy i Ostendzie 
m ieszkania są nierównie tańsze. Co do restauracyi, 
tym  także nie jedno możnaby zarzucić. Główna i naj­
liczniej odwidzana restauracya pod „B arankiem 11 jest 
ta k  brudna, że przyzwoity człowiek z trudnością 
tylko do niej wejść się odważa, a jak i w niej ład 
panuje, o tern możecie się przekonać z następujących 
taktów . Siadłszy przy stole żądam, by mi podano jak i 
•dziennik. „M y dzienników nie prenumerujemy !li — od­
pow iada garson. W ięc restauracya, k tórą dwa razy 
dziennie odwidza po kilkaset osób, nie poczuwa się 
do obowiązku prenum erowania choćby jednego dzien­
n ika. Zjadłszy zupę, szukam serwety. „Proszę o ser­
wetę !li — wołam. „S erw ety  w p ran iu ! —  odpowiada 
garson  —  dopiero pojutrze będą suche.11 W ięc 48 go­
dzin  mam czekać na obtarcie u s t ! Żądam  wody —  
podają mi piwo, bo woda za darmo, a za piwo trzeba 
płacić. T ak i ład  panuje w głównej restauracyi wy­
dzierżawianej od rządu, a  zarządca, do którego prze- 
ciff należy przestrzeganie porządku, ani myśli o za­
radzeniu  złemu. Dopóki w K rynicy  nie stanie hotel 
porządny, mający k ilkaset pokojów i dobrą restaura- 
cyą, dopóty K rynica będzie wegetować.

Goście kąpielowi uskarżają się także bardzo 
na bezład, panujący w łazienkach. P an  lekarz ką­
pielowy, chociaż z obowiązku swego powinien codzień 
•odwidzać łazienki, pokazuje się tam  bardzo rzadko, 
poruczając wszystkie czynności służbie podwładnej, 
skutkiem  czego kąpiele, zwłaszcza borowinowe, nikogo 
nie zadaw alają. W  ziemi, z której robią kąpiele, nie­
rów nie więcej patyków i śmiecia, ja k  ziół mających 
leczyć chorego. W anny drugiej klasy, (nie każdy 
przecie może kupować bilety pierwszej klasy), są tak  
małe i niewygodne, że kąpiący się je s t narażony na 
połamanie, lub co najmniej na powykrzywianie swoich 
członków. Czy hygiena pozwala na takie to rtu ry ?

W  czytelni, znajdującej się na pierwszem piętrze 
w łazienkach, je s t kilka pism kąpielowych, których 
n ik t nie czyta, i 3 czy 4 dzienniki polityczne, które 
radziby wszyscy czytać, zwłaszcza w czasach tak  
gorących ja k  dzisiejsze. To też gdy poczta przycho­
dzi, każdy spieszy do czytelni, ale wkrótce wychodzi 
niezadowolony, bo k ilka godzin trudno czekać na 
pismo, które znajduje się w innych rękach. Czy za­
k ład  je st tak  biedny, że nie może zaprenumerować 
po k ilka egzem plarzy pism krajow ych?

Co do muzyki kąpielowej, ta  byłaby wyśmieni­
tą , gdyby nie to, że każdy z muzykantów g ra  z in ­
nego tonu. Czy i temu nie można zaradzić?

W ytykam  ujemne strony dzisiejszej K rynicy, 
a le  czynię to z prawdziwej miłości dla niej. Pow ie­
działem już  wyżej, że odkąd K rynica została połą­
czona z resztą św iata lin ią  kolei żelaznej, może i 
powinna stać się ulubionem miejscem kąpielowem dla 
■całej Polski — wszelako dopóki ład w niej nie będzie 
zaprowadzony, o takim  zwrocie pomyślnym trudno 
naw et marzyć. Tegoroczny sezon kąpielowy był uroz­
maicany odczytami p. H enryka Schm itta i przedsta­
w ieniam i artysty  dram atycznego p. R ichtera.

CW. jS .

B I B L I O G R A F I A
p o l s k a .

—  cKuliczkon>ski ^Ldam. Z arys dziejów lite­
ra tu ry  polskiej na podstawie badań najnowszych 
pracowników. W ydanie w tóre, poprawione i uzupeł­
nione. D rugiej połowy zeszyt pierwszy. 8-ka. str. od 
193 do 320. Lwów, 1877. P rzedp ła ta  za całe dzie­
ło  2-70-

—  Hlesterlen, profesor. H ygiena publiczna i pry- 
.watna. P rzek ład  Prof. H enryka Łuczkiewicza. 8-ka. 
s tr . 884. W arszawa, 1877. 11 zł.

—  y^oiakowski, (Hau.mer, %acharjewict- O sztuce : 
M alarstw o — Rzeźba —  A rchitek tura. 8-ka. str. 29, 
5 8 , 29. Lwów. N akład K sięgarni Polskiej, 1878. 1 zł.
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—  ZRzewuski (Henryk. L istopad. Rom ans histo­
ryczny z drugiej połowy X V II I .  wieku. 8-ka. str. 
424. W arszaw a 1877. 2 '50 .

P rzedp ła ta  na sześć tomów powieści hist. 10 zł.
—  Jotqmiervski Xyrn.oteu.iz X)r. Goethe, znacze­

nie jego prac na polu Biologii i Filozofii przyrody. 
Studyum odczytane na publicznem posiedzeniu Towa­
rzystw a lekarzy płockich w r. 1876, 8-ka. str. 48. 
W arszaw a, 1877. 90  ct.

—  Jstrzelecki X .  Gospodarstwo rybne i u rzą­
dzanie stawów (z 116-ma drzeworytam i). 8-ka. str. 
418. W arszaw a, 1877. 3 30.

—  %iron>e rady z pola myślicieli zebrane w celu 
rozwoju praktycznej oświaty przenosi K aro l F orster. 
Trzecie wydanie powiększone, 8ka, str. 167. W ar­
szawa, 1877. 1-35.

—  Xiemssen prof. Patologia i T erapia szczegó­
łowa. Choroby pęcherza moczowego oraz zboczenia 
czynnościowe części płciowych u mężczyzn. P rzek ład  
dra. K onstantego Grodzkiego, 8ka, str. 152. W a r­
szawa, 1877. 2.55.

—  %iemssen prof. Patologia i T erap ia szczegó­
łowa. W ykład chorób z zatrucia (Intoxicationen). 
P rzek ład  dra. U łaszaka. W arszaw a. 7 40.

— Źródła dziejowe. Tom V I. Rewizye zamków 
ziemi wołyńskiej w połowie X V I wieku, wydał i szki­
cem historycznym poprzedził A leksander Jabłonow ski. 
8ka, str. 153. W arszaw a, 1877. 1-50.

Wiadomości z kraju i ze św iata.
Literatura, sztuka I nauka.

—  .Tuż za dni k ilka opuści prasę podręcznik 
szkolny, (Hiitorya g lustryi Pblitza, w polskiem opra­
cowaniu Józefa T retiaka.

—  P an  W ładysław  Nowicki napisał i wydał 
rzecz p. t. „Początki języka polskiego-1.

—  Niezadługo wyjdzie z druku szósta powieść 
historyczna K raszewskiego p. t. „Synowie królewscy".

— D nia 15 sierpnia o godzinie 12tej w połu­
dnie na scenie te a tru  wielkiego w W arszaw ie, odbyła 
się uroczystość artystyczna, której celem było uczcze­
nie pana H ipolita M euniera, arty sty  i reżysera w ar­
szawskiego baletu.

Na scenę odpowiednio przyozdobioną, na której 
zebrali się wszyscy artyści i artystk i tea tru , zasłu­
żony arty sta  baletu p. Popiel wprowadził jubilata, 
przy dźwiękach marsza, wykonanego przez orkiestrę 
tea tru  wielkiego.

Obecny na scenie P rezes D yrekcyi Teatrów  
złożył życzenia jubilatow i pierwszy, a następnie po 
przemówieniu pana Popiela, K rólikow ski wypowiedział 
tchnącą serdecznością mowę, poczem odczytał wiersz 
okolicznościowy, pomieszczony na pamiątkowym lazu­
rze wykonanym w lekkim  stylu i ze smakiem p ra ­
wdziwie artystycznym przez cenionego rysownika 
i artystę p. W . Szy m a n o w s k i e g o. W iersz przytaczamy 
w ca ło śc i:

K to sztuce służy w ytrwale, wiernie,
K to jej w ofierze sam siebie dał,
Temu, choć często zranią go ciernie,
Jaśn ie ją  w życiu świetne dni chwał.

Tobie jaśniały  o Hipolicie,
K ażdy cię w ielbił ze wszystkich sił,
Jednym  tryumfem było twe życie,
Tyś bowiem chlubą tancerzy był.

Nim ci, co dzisiaj w sławy lśnią dymie,
M ogli się nieco od ziemi wznieść,
J u ż  głośno brzmiało Meuniego imię,
J u ż  wszyscy swoją nieśli ci cześć.

W  sztuce co ciebie za syna wzięła,
Trudnem  dla ciebie nie było nic,
A  wszystkie twoje sceniczne dzieła 
U znaw ał kry tyk , uznaw ał widz.

Tyś scenie syna dał niejednego,
Niejeden p ragnął spieszyć w twój ślad,
Byłeś artystą , byłeś kolegą.
Jak ich  niewielu dziś liczy świat.

W szyscy dziś dla cię miłością płoną,
Z a talent, zacność i dobrą chęć,
I  hołd ci niesie kolegów grono,
Gdyś la t wysłużył trzydzieści pięć.

Choć może w życiu znałeś zawody,
I  łzawych cierpień miewałeś chrzest,
Zapomnij o nich wobec nagrody 
Co dla twych zasług koroną jest.

P o  odczytaniu wiersza, pauna Cholewicka, prim a 
balerina baletu, wręczyła w imieniu kolegów w zru­
szonemu do łez Jubilatow i złoty pam iątkowy zegarek, 
a pan Popiel jednocześnie wręczył mu album z po r­
tretam i fotograficznemi wszystkich artystów  i artystek .

Na uroczystości tej był również obecny dyre­
k tor Teatrów, Foland, sekretarz Dyrekcyi, Smolikow- 
ski, oraz inni członkowie Dyrekcyi.

P rz y  sposobności uważamy za stosowne p rzy to ­
czyć curiculum. vitae Meuniego, k tóry  dla baletu r z e ­
czywiste położył zasługi.

Urodził się on dnia 14. sierpnia 1825, a w  ba­
lecie pomieszczonym został dnia 1. lipca roku 1839 .

Ja k o  tancerz był on zawsze ceniony przez D y- 
rekcyą i publiczność i przez czas swego zawodu w y ­
stępował w czterdziestu sześciu baletdćh i 9 -ciu ope­
rach. Tańczył niegdyś pierwszorzędne role am antów , 
a  później z wielkiem powodzeniem gryw ał role c h a ­
rakterystyczne.

W  dniu 3-cim m aja roku 1866 objął jako nau­
czyciel szkolę baletu a w dniu 13 tym stycznia 1868 r. 
powierzoną mu została posada reżysera baletu, k tó rą  
zajmuje do dnia dzisiejszego.

W  dziedzinie choreografii odznaczył się również 
M eunier jako kompozytor, ułożył bowiem balet w je ­
dnym akcie p. t  „N a K w aterze ,11 oraz dwadzieścia 
dwa bardzo ładne tańce do oper grywanycli na sce­
nie T eatru  W ielkiego.

Ja k o  nauczyciel w ykształcił M eunier dla sceny 
znaczną liczbę tancerzy i tancerek, między którem i 
znajdują się pierwszorzędne siły.

—  Docent warszawskiego uniwersytetu, p. Z y g e l. 
w ykładający prawodawstwa słowiańskie, mi -iowany 
został profesorem nadzwyczajnym, z zatwierdzeniem  
na dotychczas zajmowanej katedrze.

—  K oncerty W agnera  w Londynie przyniosły 
dochodu 10000 funtów szterlingów, lecz w ydatki sta ­
nowią 12000 funtów szt. S tra ta  przeto wynosi 2000  
funtów szt. Pokazuje się, że „muzyka przyszłości'1 
je s t arcykosztowną.

—  Niedawno na cm entarzu paryzkim  P ere  L a- 
chaise postawiono pomnik Auberowi. Odsłonięcie n a ­
stąpiło w dniu, w którym  przypadała rocznica uro­
dzenia autora „Niemej z P ortic i11. Pomnik, dzieło 
akadem ika Lefuel a w ykuty z kamienia, otoczony jest, 
żelazną k ratą . Pomieszczony w głównej alei. P rzy  
poświęceniu mieli mowy : pp. Ambroise Thomas dyrek­
to r konserwatoryum, wice-hrabia Delabort, baron Ta- 
illort, A lanze i mer m iasta Oaen, w którem  A uber 
się urodził.

—  W  jednym z wiedeńskich dzienników, od­
znaczającym się surową krytyką, czytamy : „O statniej 
niedzieli w kościele A ugustyanów wykonano w czasie 
podniesienia „ P a te r  noster“ na solo i chór z tow a­
rzyszeniem harmonii. Jestto  dzieło młodego polskiego 
kompozytora W ładysław a W ieńca. W yw iera ono 
silne wrażenie nastrojem poważnym i znakomicie 
zachowanym kolorytem religijnym ." Kompozycyą tę 
produkowano już i w W arszaw ie w kościele św. A n­
toniego.

—  Nowe mazury, pod tytułem  „Postęp pracy1* 
skomponowane przez naszego ulubionego muzyka lwow­
skiego p. F abiana Tymolskiego, i poświęcone komi­
tetowi lwowskiej wystawy przemysłowo-rolniczej, opu­
ściły już prasę i tym i dniami pojawią się w handlach 
księgarskich. Znawcy, którzy ju ż  słyszeli te m azury, 
chw alą bardzo tę  nową kompozycyą p. Tymolskiego.



—  Pierw szego w rześnia b. r . rozpoczyna Bię 
w  galicyjskiera Towarzystwie mnzycznem kurs szkolny 
pod dyrekcyą pana K aro la  Mikulego.

Następujące przedmioty będą udzielane: Śpiew 
chóralny. Śpiew solowy. N auka g ry  na skrzypcach, 
wiolonczeli i kontrabasu. N auka g ry  na flecie, kia- 
rynecie i waltorni. N auka g ry  na fortepianie, kurs 
niższy i wyższy. N auka kompozy< y i : a) oddział przy­
gotowawczy, b) harmonia, c) kontrapunkt, d) teorya 
rytm u i form muzycznych. N auka gry  na organach. 
Ćwiczenia chóru damskiego i mięszanego. Zbiorowe 
instrum entalne ćwiczenia uczniów. Nakoniec w bieżą­
cym roku będzie o tw arty  kurs dla chcących się 
kształcić na nauczycieli fortepianu, pod osobistym 
kierunkiem  dyrektora Mikulego.

—  O rkiestra warszawskiego konserwatoryum , 
nda się wkrótce do K alisza.

— P . Zygm unt Noskowski, przebywający obec­
nie jako dyrektor tow arzystw a muzycznego ,.Bodan“ 
w Konstancyi, skomponował ośm krakowiaków, które 
poświęcił i przesłał L isztowi. AY odpowiedzi otrzym ał 
od króla fortepianistów  bardzo pochlebny list, w któ­
rym L iszt donosi p. Noskowskiemu, iż utw ór jego wyko­
nany był w W eim arze przez ,.znakomitego w irtuoza 
polskiego, Ju lian a  Zarębskiego." Staraniem  L iszta 
nowa kompozycya p. Noskowskiego wyjdzie wkrótce 
z druku w L ipsku. '

— D yrek to r tea tru  poznańskiego, p. Doroszyń- 
ski. przesyła w imienin swojego tow arzystw a Józe­
fowi Blizińskiemu zbiorowy fotogram wszystkich a r ty ­
stów biorących udział w „P anu  Dam azym ." A r ­
tyści fotografowani będą w charakterach ról z tej 
znakomitej komedyi. Na czele pamiątkowego kartonu 
pomieszczony będzie portre t fotograficzny Blizińskiego, 
a  przygotowaniem tego upominku zajmuje sie zakład 
fotograficzny panów K arolego i Puscha, fotografów 
teatrów  warszawskich.

— Budowa te a tru  w Kielcach znacznie postą­
piła, dz:ś już  m ury doprowadzone są do wysokości 
drugiego piętra, a obszar przyszłej sali i sceny, do­
kładnie widzieć można.

—  N a wystawę tow. zachęty sztuk pięknych 
w  W arszaw ie, przybyły następujące d z ie ła : 1) Brodow­
skiego dwa obrazy P rzed  posągiem Sobieskiego 
w  Łazienkach" i „Przed pałacem w Łazienkach k ró ­
lewskich. — P o rtre ty " ; 2) L e B runa P io tra  „Chrystus 
błogosławiący dziatk i"; 3) Dylczyńskiego Cypryana 
„Turyści"; 4) Gersona W ojciecha „K rzyżacy w P o l­
sce w  X V II I .  w ieku"; 5) H orow itza Leopolda por­
tre t  damyj’NO) K iedrow a P io tra  dwa portre ty  dam.

Szkoły.
—  AV Radym nie odbył się dnia 6 bm. festyn 

na dochód budowy szkoły i przyniósł czystego do­
chodu 1747 złr. 12 c. —  oprócz pięknego owocu 
finansowego festyn ten zasługuje na uwagę, że i wło­
ścianie wzięli w nim udział. AYięcej tak ich!

—  W  Czerniowcach uniw ersytet liczył w pół­
roczu letniem  1877 słuchaczów 207, między którymi 
Niemców 79, Rumunów 58, Rusinów 37, Polaków  32 
i 1 Czech.

—  AY Koninie założona zostanie czteroklasowa 
szkoła filologiczna, utrzym yw ana kosztem miejscowych 
mieszkańców. D yrektorem  jej będzie p. Tworkowski.

Stowarzyszenia.
—  Z Rocznika Stowarzyszeń wydawanego przez 

D r. A l. Zgórskiego dowiadujemy się, że do istnieją­
cych 99 Stowarzyszeń przybyło w r. 1870 Tow. za­
liczkowych 14. Liczba członków wynosiła 44 .718. Sto­
w arzyszenia te  posiadają własnego kapitału  1 ,707.196 
złr., obcego 3 .290 .021  złr. Ruch kasowy wynosił 
35 ,746 .022  złr., D aty  te wymownie przem awiają za 
użytecznością kas zaliczkowych, które rychlej jak  
wszystkie ustawy mogą nas wydrzeć z rąk  lichwiarzy.

Przemysł.

—  K s. Sudymt, gorliwy przewodnik duchowny 
ludu, zaprowadził w parafii K ije zwyczaj, że każdy 
nowożeniec obowiązany je s t zasadzić 20 sztuk drze­
wek, panna młoda zaś 15. Zwyczaj ten tak  przypadł 
do upodobania młodzieży włościańskiej, szczególniej 
dziewcząt, że dziś każda, co rok nie 15 ale 30 
szczepi płonek, być może ożywiona nadzieją, że gor­
liwość i praca około upiększenia rodzinnej siedziby 
prędzej sprowadzi jej ulubieńca. AYobec tak  mało za-
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drzewionych dróg i wiosek naszych, przykład ks. Su* 
dym ta godzien je st rozpowszechnienia.

— R ada gospodarcza krakowskiego Tow arzystwa 
sadowniczego czyni sta ran ia  o wyjednanie u rządu 
dozwolenia na wprowadzenie jedwabiu z K rólestw a 
Polskiego bez cła. Potrzebne to je s t bowiem dla 
nowo-urządzonej rozw ijalni w K rakow ie, zostającej 
pod kierunkiem  dyrektora szkoły technicznej dra. 
Łuszczkiewicza.

— Najrozleglejszą może je s t obecnie fabrykacya 
piór stalowych, wszakże naw et w ojczyźnie tego 
przemysłu tj. w Birm ingham ie nie wiadomo gdzie i 
kiedy takowy m iał swój początek. Sprzedaż rzeczo­
nych piór stalowych pokazała się w końcu zeszłego 
wieku, a pierwszy patent na wyrób onych wydanym 
był przez rząd angielski w r. 1830 Jam esow i P ery . 
Obecnie w Europie przerabia się tygodniowo na pióra 
stalowe 640 centnarów stali, co równa się 40  milio­
nom sztuk piór.

R O Z M A I T O Ś C I .
O B R A Z K I  T U R E C K I E .

— W  dsienniku petersburskim  Nowoje W rem ia 
znajdujem y interesujące szczegóły o położeniu i stosun­
kach włościan bułgarskich.

Między innem i sprawozdawca w liście datowanym 
30 czerwca (12 lipca) ze wsi Pawio odległej o wiorst 30 
od Sietowa, na szosie prowadzącej do Tyrnowy, a zbu* 
dowanem trw ale i starann ie podczas gubernatorstw a Mi- 
thada , donosi, że zatrzym ał się wraz z kilkom* tow arzy­
szami, których nazwiska podaje, na jakiś czas w chacie 
należącej do dwóch braci Sawy i Sidera.

Obaj są żonaci, mieszkają razem wraz z owdowiałą 
m atką, starszy trudn i się gospodarstw em  — młodszy jost 
nauczycielem szkółki e lem entarnej, uczęszczanej przez 
40 chłopców.

Za miesiące zimowe, gdy w zimie nie ma lekcyj, 
pobiera 120 złr. płacy.

Osada włościańska stanowiąca niepodzielną obu w ła­
sność zajmuje 400 deliumów (33 morgów) gruntu

Mieści w sobie ogród, winnicę, łączkę, przyzwoitą 
chałupę z zabudow aniam i gospodarskiem i oraz piękny 
kaw ał ziemi ornej.

Inw entarz żywy, zasobny, dobrze utrzym any, składa 
się z k ilkunastu  koni, wołów, krów, stadka owiec.

Na dziedzińcu uw ijają się setki drobiu, w ogrodzie 
je s t kilkadzies ą t ułów.

Taniość wielka.
Początkowo podróżni płacili za gęś lub indyka po 

SO centów, za 10 ja j 7 '/2 centa, za parę ku rcząt 10 c., 
za czetw ert jęczm ienia 150  c.

Później, z napływem wojska, wszystko znacznie 
podrożało, — naiw ne Bulgary zdzierali tak  jak  chciwe 
Rumuny.

K orespondent dodaje, że jego  gospodarze nie li­
czyli się bynajm niej do najzamożniejszych, — zaledwie 
do średnio majętnych.

Z osady tej p łacili do chwili wyswobodzenia z pod 
jarzm a tureckiego dwa rodzaje podatków, Bkarbowe i 
miejscowe.

Do pierwszej kategoryi należą, 1) bedel czyli po- 
duszne od mężczyzn i chłopców starszych nad la t 10 po 
złr. 350 . 2) em lak czyli p rocent od szacunku nierucho­
mości z 33 morgów 8 złr. 3) heelik  podatek od świń po 
18 c. oraz od owiec po 35 c. od sztuki. 4) szarab-parass 
podatek  od wina w stosunku 60 c. od 10 w iader.

Podatki te  pobiera na rzecz skarbu czorbadżi czyli 
starosta.

Oprócz tego są podatki przemysłowe puszczone 
przez skarb w dzierżaw ę: tu  należy tak  zwana dziesię­
cina zam ieniona na pieniądze w stosunku np. 7 '/2 c. od 
fury siana, 18 c. z jednej delium y winnicy, 15 c. od ula 
pszczół.

Podatk i gm inne, czyli miejscowe są dwa : podatek 
szkolny po 1% złr. z chałupy i podatek propinacyjny po 
45 c. z osady.

Przecięciowy urodzaj 6 do 8 ziarn, często 12, n ie­
kiedy 20.

W szystkie podatki, z wyjątkiem pogłównego ciążą 
zarówno na ludności chrześciańskiej i m uzułmańskiej.

Stosunki obu narodowości były dotąd  przyjazne.

Chrześcianie zabieglejsi, pracowici, byli zaw sza 
zamożniejsi, m uzułm anie chętnie się najmowali do ro ­
boty, poprzestając na ekromnem w ynagrodzeniu około 
45 c. dziennie b<*z pożywienia, 30 c. z wyżywieniem.

— Scytyjskie groby. Z  Odessy donoszą : N iedaleko  
Kercz wznosi się góra M itrydatesa, a na je j stoku po łu ­
dniowo-wschodnim nie dawno ciekawy odkryto grób, 
w tw ardej, gliniastej ziemi. Ma on kształt czworokątny, 
a w ew nątrz dwa k rużganki; ściany po Izielone są na kw a­
draty, w których liczne i rozm aite dają się widzieć ry- 
Bunki. U wejścia po stronie praw ej jes t umieszczony p o r­
tre t mężczyzny w zielonym, po lewej po rtre t kobiety 
w czarnym stroju. W  innych kw adratach malowane są 
sceny bojowe, po największej części potyczki konnicy. 
Lance, które trzym ają jeźdźcy, są nadzwyczajnej długości. 
W ew nątrz znaleziono mnóstwo kości ludzkich i jed en  
złoty olbrzymi guzik. Archeologowie, którzy dotąd  g ró h  
ten  oglądali tw ierdzą, że nie jest to grecki ale scytyjski 
grobowiec.

— Statystyka wypadków na  drogach żelaznych an ­
gielskich nastę ju jące  podaje cy fry : w ciągu roku 1876 
zginęło 1.586 ludz>, rany odniosło 6.112, wypadków spot­
kania się pasażerskich pociągów było 186, towarowych 
57 ; kotłów na lokomotywach pękło 14. Na tak  znaczną 
liczbę katastrof niewątpliw ie wpływa szybkość, z k tó rą  
biegną tam tejsze pociągi. Szybkość ta , na niektórych d ro ­
gach wynosi 82 wiorst na godzinę, niekiedy zaś naw et 
dochodzi do 125!

— W e Francyi ma być wprowadzoną obecnie no­
wość, pod wieloma względami liczne przedstaw iająca k o ­
rzyści. Mianowicie w urzędach stanu cywilnego, po sp i­
saniu każdego aktu , ma być z niego zdjęty fotogram  
w niewielkim formacie, który będzie wręczony in teresan­
towi. Fotogram y te  m ają być bardzo dokładnie rob ione, 
ażeby w razie potrzeby, przez odpowiednie szkła, można 
je  było w zupełności odczytać. Tym więc sposobem rze­
czone ak ta  pozostaną po za sferą wszelkiego niebezpie­
czeństwa.

— W Niemczech od dość dawnego czasu rozpo­
wszechniło się mniemanie, że wszyscy M emcy, a głów nie 
Niemki czystej rasy germ ańskiej, winny posiadać jasno 
blond włosy i niebieskie oczy. Przed rokiem  rząd  pruski 
postanowił zbadać, jak  istotnie ta  kwe3tya stoi, i w tym  
celu w ydał rozporządzenie, ażeby zebrano statystyczne 
dane o ilości dzieci uczęszczających do szkół z oczami 
niebieskiemi i włosami jasnem i. R ezultat tych badań og ło ­
siły obecnie gazety niemieckie: Komisya „antropologi­
czna" wydelegowana ad hoc utrzymuje, że w liczbie 
4,127,766 dzieci uczęszczających do szkół, zaledwie 42,97 
pr. posiada tylko niebieskie oczy, to jest mniej niż p o ­
łowa. Co się zaś tyczy barwy włosów, poszukiwania ko- 
misyi były nieco szczęśliwsze, a mianowicie że 72 proc. 
wszystkich dzieci posiada rude  i blond w łosy ; szatynów 
jest zaledw ie 26 proc., a brunetów wszystkiego 2 pr.
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